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W ychodzi ark jB i codziennie

wljłW8i.y dn.e naoifpujęce po niedzieli i 
»wi|ci3 u roczy item , w które wycbouzi 

nadzw yczajny dodatek.
KeiŁiKtj. administracja i ekspedycja poczto
wa i miejscowo od ania 8. stycznia przy 
^ -łc iw tj ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 

mnazjupi oeepadydskiego, w domu 
pod 1. 285 m.

b p m  aEaoŁaestsMMtta -

D yplom acja polska.
Dyplomacja polska lozw inęla czynności 

swoje głównie w Paryżu i Londynie. D ziała
nia jej we W łoszech, Szwecji i S tam bule 
podrzędne zajm ują stanow isko.

W Francji i Anglii celem je j usiłow ań 
h /lo , wyjednać uznanie Polaków  za stronę 
"OJdjącą. Aby to osiągnąć, agitow ano przez 
komitety j petycje we Francji, p rzez mityngi 
1 r ekolucje w Anglii.

Nie os iągnię to  j ed nak  zamierz one go  celu.  
Zdawajo  s ig iż to j e s t  tak małą rzeczą ,  
tkk mało kosz t ując ą  gabinety paryzki  i l on
dyński ,  iż przy  po ruszen iu  opinii  w tym k ie 
runku,  i)je b ę d ą  mo gły  o d m ó w ić  P o l s c e  wa l 
czące j  t ego  uznania,  k tórego nie od mów i ły  
Sk o n fe de ro w a ny m  Stan om po łudniowym A m e 
ryki. Z d a w a ło  s i ę  iż dyplomacja po lska  w y 
tknęła so b ie  ce l  mo ż l iwy ,  a nawe t  praw do-  
bny,  po k tó re go  os iągnięc iu  będ z ie  rozwi jać  
k o ns e kw en t n i e  da l sze .  W y p a d e k  us i łowań  
inaczej  rzecz  wyjaśnił .

Angha pierw sza przyjm ow ała myć|, u- 
znania Polak w za s tro n ę  w ojującą. Lord 
R ussel posunął się z początku aż do w yrze
czenia na bankiecie w B lairgow rie, iż Moskwa 
utraciła praw a do Polsk i, pogw ałciw szy wa- 
runa, trak ta tu  w iedeńskiego. Lecz ^:ay od 
pisu noty, w której tę zasadę rozw ijał i 
k tó rą  jak o  ośw iadczenie p rzesłać  m iał do 
P e te rsb u rg a , udzielił gabinetow i pruskiem u, 
len namysłu wystąpił z p ro testem , gro- 
zjjc •> podobne odsądzenie Moskwy za p o 
zbawioną praw  do Polski a uznanie Polaków 
za stronę w ojującą, P rusy  uważać będą jako 
c a s u s  b e  II i. Anglia, unikająca przedew szy- 
stkiem  .. wojny, ro inęla  szybko notę, k tórą 
Wysłała ni zw iaJy , j j u j  więcej o t cm m o
wy nie było w dyplomatycznych rokow aniach

W tedy już dyplom acja polska mogła się 
p rzekonać, że cel, który sobie wytknęła, nie 
da się osiągnąć. Pokazało  się bowiem 
że w obec solidarności m ocarstw  rozbioro
w ych, uznanie Polaków  za stronę w ojującą 
lub odsądzenie M oskwy od praw  do P o lsk i, 
zndOŁy to sam o co w ypow iedzenie wojny 
trzem  m ocarstw om .

DL c z e g o  j ed na k  dyplomacja pol ska trw a 
ła w  raz obranym kierunku,  j e s t  dla nas

jasnem . Mianowicie je s t dla nas nie ja- 
anem , dlaczego po usunięciu się zupełnem

Angl i i  n a w e t  o d  d a F . z y c h  r o k o w a ń  d y p l o 
m a t y c z n y c h ,  w p ł y w a  c i ą g l e  na  m i ty n g i  a n 
g i e l s k i e ,  u r z ą d z a n e  p r z e z  l i gę  a n g i e l s k a  w  
s p r a w i e  p o l s k i e j ,  a b y  l e  ż ą d a n i a  s ł a w i ł y  
s w e m u  r z ą d o w i .  A lb o  s t o s u n k i  n i e  s ą  t e g o  
r o d z a j u ,  a b y  Angl ia  c h c i a ł a  w y p o w i e d z i e ć  w o j 
n ę ,  a  w t e d y  n i e p o t r z e b n ą  i 
r z e c z ą  j e s t  w s z e l k a  p r a c a  
z a m i a s t  p o p i e r a ć  s p r a w ę  
t y lk o  na  z a w o d y ,  -■ a l b o  
d a  i  a ko  w o j n i e ,  a w t e d y

z u p e ł n i e  d a . n m n ą  
w ty m  k i e r u n k u  i 
j . o l s k ą ,  n a r a ż a  ją 

F r a n c j a  i A n g l i a  
u z n a n i e  P o l s k i  za

s t r o n ę  w o j u j ą c ą  b y ł o b y  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e 
bni ' rn .

.Sko ro  r a z  w y j a ś n i ł o  s i ę  ż e  u z n a n i e  P o l 
sk i  z a  s t r o n ę  w o j u j ą c ą  z n a c z y  t y l e  c o  w y p o 
w i e d z e n i e  w o j n y ,  t o  d y p l o m a c j a  p o l s k a  p o 
w i n n a  b y ł a .  z d a j e  s i ę  n a m ,  d o  t e g o  f a k t u  s i ę  
z a s t o s o w a ć ,  i w  inny s p o s ó b  d z i a ł a n i e  s w e  
r o z w i j a i ' a b y  n ie  n a r a ż a ć  s p r a w y  p o l s k i e j  
na  u t r a t ę  s w e j  p o w a g i '

P r z y k r e  w r a ż e n i e  s p r a w i a j ą  r c z a f u t ń p  ml -  
Vf»gó« cng i e l sk u - l i .  :. t*.wiaiał»o g a b i n e t ó w  i

P rzed p ła ta
kw in  t a l i  ? *• miejsca . . .  3 złr. <5 ent.
v-i«-ęV-i« ..................................  „ SC ,
ku nrtal: a z p rz rg e lk ą  p o cę  4 „ 8 0  „ 

Namcr pojedynczy 8  ent. 
h.sersty od miejsca objętości w iersza dro. 
briym drukiem 8 ceni ów oprócz opiaty stę- 

płowej JO centów za Każdorazowe 
umieszczenie.

żądania uznania Po l sk i  walczącej.  S ą  to 
strzały p r z e d w c z e s n e ,  b ez po żyt ec zn e ,  nie o d 
powiadające sytuacji ,  w ię c  nie przynoszące  
żadnej pomocy s p r a w ie  pol skiej .  Kto puka,  
t emu otworzą ,  mówi w p r a w d z i e  p rzy s ł o w ie  
polsk ie.  A le  dodać by p o tr z e b a ,  iż t emu tylko 
otwierają,  kto puka w s t o s o w n ą  p or ę .  l  e c z  kto 
ciągle  w n i es to so w ną  porę puka ć  b ęd z i e ,  ten  
naraża s i e b i e  i s w ą  cprawę  na o d m o w ę .

Sprana polska za granicą.
S e n a t  f rn n c u z k i n a d  p e iy c y ją  w s p r a 

w ie p o ls k ie j  V, padacie fr.-un u/ na była 12. 
b. m. na jioiządku dziennym petycja członku v 
komuctu polekiego, żądająca od senatu wsta
wienia się u i..ądu francuzkiego o uznanie 
Polski za stronę wojującą.

P r e z y d e n t  zwraca uwagę zgromadzenia 
na ważność mającej przyjść pod dyskm ję pety
cji, odnoszącej się do sprawy polskiej.

P. Y e r r i e r .  Czy na petycj. podpi ani są 
Francuzi ?

P. A m e d e e  T h a y e r .  Tak, są tc człon
kowie komitetu polskiego; wstawiają się do se
natu za Polską.

P. S t o u r m .  Petycja podpisaną jest przez 
trzynaście francuzkicb znakomitości.

P r e z y d e n t  udziela glos panu Stourm, spra
wozdawcy petycji.

P. S t c a r m, sprawozdawca Trzydziestu 
członków komitetu centralnego dla sprawy pol- 

j skiej w Paryżu, wzywają senat, aby się wstawił 
i ą  rządu francuzkiego i skłonił go ao uznania 
t  Polaków za stronę wojującą.

Powołując się oa bohaterską wytrwałość 
Polaków w walce, na sympat/e dla nic Francji, 
dd e j  Df okoliczność, że traistaty z r. 1815 zo- 
Btały i p-zez czas i mianowicie przez Moskwę 
stargane, że przeto w nich nie ma już zapory 
dla uznania Polaków za stronę wojującą na 
podstawie pinwa mi<-dzynaiodowogo — petycja 
w mowie będąca taki w Końcu staw>a w niosek: 
„Polacy są strona w ojującą faktycznie i prawn'e, 
nikt w świecie im tego nie zaprzecza, dlacze- 
gożby rząd francuzki nie miał tegc przyznać?*

Pan sprawozdawca odpowiadając na petycję 
i powyższą, tudzież uprzedzając, iż zasługuje ona 

ula swei ważności i dla sympatyj Francji dla 
Polski, na najżyczliwsze i najsympatyczniejsze 
uwzględnienie, stawia przede1 .szystkicm pytanie:

1 jakie korzyści przyniosłoby Polsce uzname jej 
za stronę woiującą? W tej mierze powołuje się 
na postąpienie Francji wobec Zjednoczonych 
btanów w Ameryce, Kiedy Francja przyznała 
Połnaniowcom praw a strony wojującej, obowią- 
zała się poprzód ja k  najnroczyściej, zachować 
wobec obu stron wojujących jak  najściślejsze 
neutralność, nie oświadczając się ani na korzyść 
Unii ani przeciw niej. ł; ...

Memorandom w  sprawie polskiej.
(Dokończenie.)

Zbyteczną nyłoby "zeczą dowodzić zupełne- 
po braku bezpieczeństwa osoby pod rządom 
ninkiewkKim , Który wymiar sprawiedliwości, 
administrację i życie poddanych złożył w ręce 
podrzędnych komendantów wojskowych, i który 
**» a -8^  n®wet zapamiętale przeciw własiym 
u*^ antkom, _»jwyższe urzędy piastującym. By
łoby również .nyteczną rzeczą mówić o codzien- 
nem podkopywania moralności publicznej przez 
system, popychający masy do wojny socjalnej, do 
mordów i rabunków, targający węzły krwi i po
winowactwa. Lec* je s t jeszcze jedna okoliczność 
boleśna i cisnącą serce, która tłumi w sobie 
skargę gdyż gama skarga tarnm ieuiłaby wsty 
uem oblicze ofiary: mamy tu na myśli to co jest 
dla społeczności najświerszem na tej ziemi, ho- 
r  1 »w»y<Ł dziewiczy. Lecz kiedy policja m0 
s k ie - r^ a  ntę wzdragała sie ogłosić publicznie w 
Warszawie postępowanie swoje, według którego 
kobieta w żałobę ubrana ma być zaprowadzoną 
do k u B z a r  i tam a z d.» zapłacenia kary pie
niężne, trzymana *  pośród Huszczy żoldactwa, 
to niepodobna j n* milczeć „ fej „statecznej hań- 
Die. Podług tego co policja cara jaw nie robi w 
W arszawie, świat cywi... ,wany i chrześcjański 
może zromć s bie wyobrażenie 0 tern co L łd a -  
etwo bydlęce i rozuzdana wyprawiać musi w o- 
kolicaob dalekich i po wpiach,

Na krw tw em  gnębienm Polski nie poprze
staje rząd m olkiewuki: cbco on. dzieło swe u 
wieńczyć mistrzowskim zwrotem. 1 .ącząc obłndę 
* dzikością, nsiłając przedewszystkiem puszczać 
mgłę w oczy Europy, zapędził się aż do wymu
szania adresów y-iernopoddańczych dla cara od 
mieszkańców prowiacyj, które ] u^to.izy. Z istos.- 
w a te  najpierw na Litwie przez Mnrawiewa, któ
ry ,< st wynalazcą tych adresów, wymuszanie a 
dresów praktykow ane jes t już dzisiaj i w Kró
lestwie. Komendanci wojskowi z oddziałem woj
ska adają się od domu do domu, przedkładają 
mieszkańcom pismo, które mają tylko podpisać, 
pod Karą kontrybucji, deportacji a nawet pod

palenia ich sieckib. Wobec tyeli gróźb, już wy
konywanych, Rząd narodowy, d la  zasł.-niecia 
kraju od większych klęsk, pozwobł ludności* n- 

naciskowi moskiewsl iemn i podjjinywtć 
piśmiała to bez znaczenia.

Mimo to wielka cześć nie uległa, i co bar- 
dz.ęj jeszcze zasługuje na uwagę w .• raju, przez 
taki rząd ujarzmionym, mieszkańcy z własnego 
natchnienia porozumieli się, by w adresach szcze 
rych i prawdz'\vyeb, w których składują wyzna
nie swych uczuć narodowych, zaprz*:ć się owych 
wymuszony li adresów. W jednej tylko c.ęści 
Litwy manifestacja ta, całkiem dob-owolca zgro
madziła w krótkim czasie 250 000 podpisów, mi
mo wszelkich niebezpieczeństw, na jakie nara
żają się ci co kładą nazwiska swe na to szczy
tne pUmo patrjoryzmu męczeńskiego.

W każdej chwili pismo to może być przed
łóż >ne Europie jako  eu^entyczny wyraz prawdy 
przeciw kłamstwu.

Otóż nieustanne 1 systematyczne zamachy 
na religię, na familię, na własność, na porządek 
socjalny, na zamożność kra ju, na wstyd dziewic, 
na moralność i wiarę p u b liczn ą— to są środki 
rządu muskiewskiegc w Polsce; i jedynie za po - 
niiicą tukieb środków mogą Moskale, według 

łasnego wyzna J a .  utrzymać panowanie swe w 
tym kraju, a nawet w tych prowincjach, o któ
rych ądzą że są wiernemi dla rządu i tworzą 
da <ną spuściznę carstwa.

Rządy Europy miały dosyć czasu do przy
patrywania się rozmaitym fazom, jak ie  przecho
dziło powstanie polskie. Od początku ruchu pol
skiego, wobec kraju, który w oczach P ilski ni
gdy nie będzie dla niej obcym, będąc z nią pw}ą 
czony wspomnieniem szczerego przymn rza 
wspomnieniami Mtw wspólnych i wspólnych nie- 
szc. ęść, ząd u iłow ał odejmować otuchę „e a 
dziejom, których nia mógłby zaspokoić* £w kw ie
tniu i8dU ).. Później jeszcze, i “ tedy kiedy stru 
mienie krwi uiewinufj płynęły nad brzegami W i
sły, minister mówca togo sam-*go kraju oświad
czył w Izbach (w lutym 1863) że rząd „nadto“ 
jes t ro tropuym by mógł czezemi słuwy zwodni
czej dodawać otueby namiętnościom rewolu
cyjnym.

Lecz trwanie walki, ohydaopć (ustępowania 
co ją  wywołało, okruch ństwa popełniane przez 
Modtali i wzrastające rozdrażnienie całej Euro
py cywilizowanej i chrz-ściańskiej, skłoniły ga
binety do interwencii dypl nnatycznej. Po dłu
gich porozumiewając!, się trzy wielkie mocar
stwa zaproponowały jeda.. godni,ę JiL^kwie kon
ferencje, żądając równocześnie zflwieszenia 
kroków n'eprzyjacieUkich. Sześć puuktów 
które miały służyć ra  podstawę i k b d ó w ’ 
były w łó czn ią  nie wystarcza ącer i d i  przy
wrócenia trwałego p -koju; zresztą, w myśl głó
wnego gabinetu interweniującego miały one slu- 
ż .ć  ty]Ku y,& punkt wyjścia dla szerszych ukła
dów. Polska przeto nie miała przyczyny do wy- 
nuwiedzecia zdania swego w tym względzie 
le c z  propozycja zawieszenia broni miała donio
słość bezpośrednią i w ażną, jik o  wielki krok 
ludzkości, mający zatamować rozdzierający roz
lew krwi, a Rząd narodowy nie wahał się przy
jąć  takowego (sierpień 1863). Moskwa sama od
rzuciła propozycję zawieszenia broni; odrzuciła 
również proDozycję konferencji a naostatek wy 
prosiła sobie wszelką dyskusję.

Z bólem przychodzi wyznać, że infei ,7encja 
dyplomatyczna ciasną swą czynnością, 4 ^
bie na początku zakreśliła i głośno wypowia
dała, przyczyniła się tylko do zwiększeń.? nie
szczęść Polski, zamiast je  usunąć: diazniia ona 
wroga Polski, czyniąc go dzikszym w eJ u
się nad ofiara. „Na noty tr.zech moc 1 •
jących dla Polski administracji regularnej, gabi
net p e te rsb u rsk i i dpo wiedział zamiauowamem 
Murawiewa; ^ p ro p o zy c ję  ogólnej, nnruestj! tłum- 
nemi proskrypc/ami i koafiskatami; przedtem ule 
gali tylko powstańcy prawu wojennemu , nastę
pnie wyjął rząd moskiewski z pod prawa cały
naród.“

Nadto, w początkach rucLu F .h k a  stała il- 
dynie v?obec .a r a  , Jeg arm ii; naród moskie
wski pr ypatiyw ał się obojętnie w alce; Ucz w 
skutek interwencji zagranicznej która dotknęła 
dumę na’ -< nwą,  cała M -skwa przyłączyła się 
do poftępowania rządu sw eg o ; przyklaskiwała 
już potem dziełu zniszczenia i w ięz iła ' katów 
rządowych, a w tej chwili naród moskiewski wzno
si cerkwie prawosławne na cześć Mnrawiewa.

W czasie kiedy trzy mocarstwa prupono - 
wały zawieszenie broni, Palmerston rzekl_ w par
lamencie, „że strona, która odrzuoi zawieszenie 
broni, Ściągnie na siebie wierną odpowiedzial
ność wobec E u r o p y l e c z  Polskr nie doczekała 
się następstw tej odpowiedział mści, którą Mo
skwa z taką dumą przyjęła* Połska nie uzyskała 
jeszcze dotąd uznania za stronę wojującą, „aktn 
desznoś"!-, wykonywanego przez Europę w tem 
ttnleciu przy rozlicznych sposobnościach i wBród 
okoliczności analogicznych względem narodów, 
których cierpienia były mniej dotkliwe i których 
prawa nie były uznane i za-eczone przez tra k ta 
ty aioczyste.“

Boiska równie nadaremnie dotąd cczbkuje 
ze strony mocarstw zachodnich odmówienia Mo
skwie praw do panowau a nad Polską, przyzna
nego je j przez trak ta ty , które ona bezczelnie 
nogami depce. A przecież akt podobny, w y
magany jest równie przez sprawiedliwość ja k  
przez loikę, gdyż jeż*eli mocarstwa zaniechają 
podobnego ośv, adczeLia z swej strony, p rzy j
mą odpov.icdzialność i solidarność nietylko w 
gwałceniu praw Polski przez Mosswę i'ecz i w 
sposobie okrutnym i barbarzyńskim  gw ałcenia 
tych pr-w . „Takim tylko hołdem, oddanym » a -  
wu f sprawiedliwości, poczęłaby Fm r o na chrze- 
śc-nanSKa stczerze postępować v zględem Polski; 

yłoby tu  zresztą zastosowaniem się tylko do 
b ów Zbawiciela: S z n b a i c i e  n a p r z ó d  s p r a -  
. ł e d l i w o ś c i ,  a r e s z t a  b ę d z i e w a m d a n a . "

Zdawało się jednego czasu że Zachód skła
niał się do przyjęcia powyżstego po stępowali*, 
wtedy, kiedy to minister augielski (w wrześoin 
1863) wypiwiedzial w pamiętnej mowie Dast?lł“ 
jąco s ło w a : „Rozbiór P iski był 1 f *
któ-y stanowił skandal Bnroajt " M J J ; ;* iedeń- 
|pr»in • eCl 0 °
sk.Ogo wciągnięto ^ żeD'^0 ̂ y k a jA c e  'p ra w imocarstwa rozerwaną, jn  ^

M ocarstw a  Earopy s ta ły  się, używ ając w y 
razu "legakrg  współwinne po fakc.e doki na 
nym. Skoro Moskwa w’ymogła na Europie uzna
nie faktu r.zb ioru  Polsk i, je s t to wedłng



Zupełnie tak dam j miałaby się rzecz z s p ra 
w ą polską. Uznanie Polaków za stronę w ojującą 
nie osłabiłoby w niezom praw i żądań Moskwy. 
W edług zwyczaju bowiem, na którym opiera się 
największa część przepisów prawa międzynaro
dowego, nznan e narodu jakiego za stronę wo- 
tującą stanowi wyłącznie kw eitję faatu, a prócz 
tego mocarstwo, które nznye ten fakt, obowhj- 
znje się zachować wobec stron wałczących jak  
najściślejszą neutralność.

Jakież są fakta, na podstawie którychby 
można uważać naród jak i za stronę w ojującą?

Odpowiadam na to, iż takiemi faktam i s ą : 
fautyczny rząd dotyczącego narodu, rezydujący 
w pewnem znanem mieście, arm ia i pewne te
ry torjam.

Otóż Polakow nie możnaby nznać za stronę 
wojującą, gdyż żaden z przytoczonych faktów 
im nie przysługuje. Nie można nazwać rządem  
tego komitetu narodowego, którego nazwisko 
.jest tajemnicą i którego rezydencja nie je s t zna 
aą. Hufce, uwijające się po kraju , nie mogą być 
uważane za armię, a terytorjum, które przebie
gają, nie opanownjąc go nigdy, nie stanowi w ła
ściwego terytorjum.

Uznanie Polaków za stronę wojującą nie 
zwiększyłoby w niczem sympatyj naszych dla 
tego nieszczęśliwego narodu, a z drugiej strony 
zmusiłoby Francję do zachowania tern ostrzej
szej neutralności; uczyniłoby dla niej niemoże- 
bnem nawet wyrażenie życzeń swych na korzyść 
tej sprawy słusznej.

Komisja przeto nie m oie przyjąć petycji; 
ona nie chce postępować dwulicowo, nie chce 
rozbndzać nadziei płonnych. Francja nie postę
puje w teu sposób, kiedy życzy sobie pomódz 
jakiem u narodowi; ona przemawia otwarcie, 
więc musi zaniechać oświadczenia, któreby przy
niosło raczej szkodę Polsce niż korzyść.

Z tych powodów komisja proponuje senato
wi przejść do porządku dziennego.

Br. V i n e e n t :  Polacy nie żądają niczego 
więcej ja k  tylko, żeby sympatje Francji dla ich 
sprawy objawiły się już raz silniej i kompletniej.

Brałem udział w wojnach pierwszego cesar
stwa i wszędzie widziałem Polaków w&iczącyoh 
obok nas, rywalizujących z nami w gorliwości, 
odwadze i poświęcenia.

Dziś są ujarzmieni. T rak ta ty  z r. 1815, n- 
biiżające tak samo Francji ja k  i Polsce, a  które 
my9my podpisali, nie istnieją już dziś wedłng 
słów cesarza. Lecz podpis nasz istnieje jeszcze 
i obowiązuje nas pod względem panowania Mo
skwy w Polsce .

Cóż więc może być pojedynczszego dla 
Francji wobec wzmagających się z dniem k aż 
dym barbarzyństw w Polsce, jak  oświadczyć, że 
zobowiązania jej wobec Moskwy ustają i że co
fa swój podpis ?

Co się tyczy Polski, tego szlachetnego na
rodu, który we wszystkiem nam je s t równy, 
który po wszystkie czasy wydawał takich bo
haterów jak  Sobieski, Dąbrowski i Poniatowski, 
to mam przekonanie że on nie zaginie.

Żądam przesłania petycji do ministra spraw 
zagranicznych.

P. S t o u r m  powtarza powody swe przeciw 
uwzględnienia petycji i przyznania Polakom 
praw strony wojującej.

Przedewszystkiem strzedz się trzeba żywić 
w nieszczęśliwych Polakach zgubnych złudzeń.

Nie można myśleć o uiesienin im pomocy, 
jeżeli rząd nie chce zawikłać się w wojnę. Nie 
należy podniecać nadziei, które nie będą i nie 
mogą być nrzeczywistnione. I te to względy 
skłaniają komisję do obstawania przy Swem po
stanowienia.

Przejście nad petycją do porządku dzienne
go wzięto pod głosowanie i przyjęfo.

Nad powyższą dyskusją senatn robi niektóre 
uwagi Patrie w artykule pana Ernesta Drćolle. 
„Z krótkiej rozprawy senatn o sprawie polskiej, 
mówi Patrie, przekonaliśmy się, że kwestja pol
ska nie przestała zatrudniać przeważnie naszych 
mężów staną. Każdy mąż światły dziś przyznąje 
że między wypadkami, pornszającemi obecnie E u
ropą, a ruchem polskim istnieje jak  najściślejszy

mego zdania, wielką z jej strony nieroztropno
ścią odrzacać warunki, pod któremi na trak ta
cie wiedeńskim fakt ten przyjęty został przez 
Europę. Jakież wyniknąć mogą konsekwencje 
z tego? Jakąż postawę będą mogły przyjąć ró 
żne mocarstwa E uropy? Nie jes t to kw estja , 
którąbym mógł rozbierać bez oględności. Chcę 
tylko zwrócić nwagę panów, że warunki, zawarte 
w traktacie wiedeńskim, a pod któremi Moskwie 
przyzoano królestwo Polskie, nie zostały dopeł- 
uń ne, a bez zachowania warnnków obowiązują
cych samo prawo nie może być ntrzymanem."

Usłyszawszy te ważne i pocieszające słowa, 
nie mogła Polska bez zdumienia i boleści czy
tać ostatnie nrzędowne oświadczenie tego same
go ministerstwa (z paźdz. 1863), „że rząd an 
gielski z zadowoleniem przyjął zapewnienie , iż 
car Moskwy będzie i nadal życzliwemi przejęty 
•zamiarami dla Polski.“

Ta zatrzymnje się memorandom nad walką 
toczącą się przed oczyma Europy i zwiększającą 
się z dniem każdym. Trzydzieści dwa lat tema 
Polska w podobnem jak  dziś zostaw ała położenia; 
ówczesny Rząd rarodowy przemówił przez swego 
ajenta do zagranicy-. „Jakto! Jedni tylko Pola 
cy mieliby nadaremnie powoływać się na zasa
dy sprawiedliwości, moralności i polityki? Mia- 
łażby jedna Moskwa najpotężniejsze zmieniać 
zasady? Lecz wówczas trzebaby przyznać, iż nie 
ma wcale zasad, że w szystkie zostają pod wpły
wem okoliczności, a wyznanie takie dałożby się 
jiogodzić z godnością gabinetów ? Czyż nie w y
znań /by tem, że Moskwa jed; mocarstwem, wo
bec którego nie można występywać z zasadami?"

Po trzydziesto dwu latach, kw estja w tych 
san ych przedstawia się wyrazach i je s t niemo- 
żebnem by nie otrzymała załatwienia, bardziej 
odpowiedniego prawa, sprawiedliwości, honoro
wi i interesowi Europy.

stosnaek wzajemny.* Następnie zwraca Patrie 
szczególną uwagę na słowa sprawozda wcy Stour- 
ma „że uznanie Polaków za stronę wojnjąeą 
zmnsiłoby Francję do tem ostrzejszej neutralno
ści i nniemożebniłoby jej nawet wyrażenie swych 
życzeń na korzyść słasznej Bprawy polskiej." U- 
patraje w tem wyrażeniu, chwyt' jącem  za serce, 
jedynie zręczny argument przeciw „prawnym d o 
maganiom się" podpisanych na petycji człon
ków.

Gorące przemówienie pana Vineent za Polską 
i przypomnienie dziejów wojennych pierwszego 
cesarstwa, pochwal*, Patrie jako zgadzające się 
z opinią publiczną we Francji.

„Prawdziwie przypadkowym zbiegiem rze
czy, pisze P atrie  dalej, parlament angielski także 
zajmował Bię wczoraj kwestją polską, a mowa 
Palmerstona analogiczną jes t z odpowiedzią pana 
Vincent.

„Palmerston w interesie Polski przekłada n- 
trzymame traktatów  z r. 1815 nad ich zniesienie; 
tak  przynajmniej każe sądzić depesza ostatnia z 
Londynu. Otóż myśl ta  ministra angielskiego 
potrzebnje wyjaśnienia. Zgadują niektórzy iż 
rozumowanie Palmerstona zależy w tem , że 
traktaty z r. 1815 chronią Polskę przeciw zu 
pełnemu wcieleniu je j do Moskwy. Lecz jakąż 
różnicę robi gabinet angielski między wciele
niem teryotrjalnem przez zdobycz a panowaniem 
ab9olntnetn zapomocą siły fizycznej?

„My nie widzimy żadnej w tem różnicy, ja k  
tylko tę, że trak ta ty  z r. 1815, które są ig ra
szką w ręku Moskwy, stanowią dla Anglii broń, 
czyli raczej pretekst, z którym gabinet je j bez
ustannie występuje aby okryć egoizm swej po
lityki wahającej się.

„Ta sama polityka w kwestji duńsko niemie 
ckiej lgnie do traktatów  z r. 1852; lecz odslo 
nięta dzisiaj, nie może już więcej nikogo oszu
kać, ani Europy zawiedzionej w swych nadzie
jach, ani Anglii npośledzonej w swej godności."

O dpowiedź kom itetu polsk iego w Pa
ryżu aa wiadomy adrei l i g i  a n g i e l s k i e j  
o p iew a:

„Qnai Malaąuais, Nr. 3. Paryż 29. stycz.
Panowie I dziękujemy wam za wyrazy b ra 

terskiego współczncia. Ze szczerem zadowole
niem słyszymy szlachetne głosy z tamtej strony 
Kanałn, żądające ja k  i my, ażeby Francja i An
glia nznały Polaków za stronę wojującą. S łu
szne domaganie się Polski zostało nznane przez 
rząd franenzki, kiedy tenże oświadczył, że tr a 
ktaty, jakiem i się Europa zgodziła na połączenie 
Polski z Moskwą, są zdeptane i podarte. Rząd 
angielski wyraził się w tej samej myśli równie 
iasno i chyba tylko mniej uroczyście. Głęboko 
bolejemy, że po takiem uznaniu praw Polaków 
minęło więcej niż rok cały wzniosłych usiłowań 
za najświętszą sprawę, bez przyznania im urzę 
dowo tego prawa, które z taką  łatwością i po- 
śp;echem przyznano Południowej konfederacji 
Stanów Zjednoczonych. F rancja najzupełniej łą- 
czy swój głos z waszym w energicznych prote- 
stacjach, ogłaszających obowiązki i broniących 
honorn dwóch wielkich narodów, tak zuchwale 
wyzwanych przez Moskwę. Naród angielski, któ
ry tak szannje wolność obywatelską i religijną, 
świętość ogniska domowego, prawo pracy i w ła
sności — naród angielski winien był protestować 
w imię zdeptanej wolności, pogwałconego su
mienia, zagrabionej własności, zburzonych do
mów, poniewieranych kobiet, wyrywanych z ob- 
ęć matczynych dzieci — w imię całego społe

czeństwa, rzuconego na pastwę rabunku, pożogi, 
morderstwa, wykonywanego prze* rząd barba
rzyński, obcej rasy i instynktownie nieprzyjazny 
Europie.

Ponieważ tedy władze po obu stronach K ana
łu uznały, że Moskwa rozdarła trak ta ty  obowią
zujące ją .  nie ustawajmy więc w żądaniu, aże
by oświadczono, że Moskwa Btraciła prawa, któ 
re je j nadały te traktaty . Oto jest loiczna odpo
wiedź, jaka  już dawno powinna była być daną 
na ową bezczelną notę, k tórą Moskwa zakoń
czyła wymianą dyplomatycznych korespondencyj. 
Kiedy bezskuteczność dyplomacji dow iodła, że 
wszelkie nsiłowane traktow anie z Moskwą jest 
tylko złndzeniem , i że słuszność i spraw iedli
wość nie m ają żadnego znaczenia w oczach rzą
du, nieznającego innego prawa prócz prawa siły, 
pięści i przemocy, spodziewaliśmy się , że dwa 
nasze narody w ejdą w śoisły związek, który wiel
kość zadania uczyniłaby nierozerwalnym. Najazd 
moskiewski już  raz powstrzymany został przez 
połączone wojska naszych krajów. Ubolewamy, 
jak i wy, te  wojna krymska nie przyniosła na
leżytego skntkn, nie oswobodziła Polski. Tylko 
nad Dnieprem znajduje się rękojm ia bezpieczeń
stwa Bosforu. Aż do chwili obecnej, rządy n a
sze nie poroznmiały się co do sposobu działania 
sw ego ; lecz istnieje władza moralna, która z 
silną wolą w końcu zyskuje zawsze posłuszeń
stwo dla siebie. Ta władza nie chce obojętnie 
patrzyć w XIX. stulecia na systematyczne wy
tępianie całego narodn. Rozdział, międzynarodo
wa zawiść narodów cywilizowanych, otworzyły 
wrota wrogom cywilizacji. Współnbieganie się 
nasze o wpływ lub o jak iś kaw ałek z iem i, do
prow adzają nas do hańbiącej bezczynności w o- 
bec niebezpieczeństwa, grożącego nam wszystkim 
na przyszłość. Pracujmy więc nad przygotowa
niem prawdziwego przymierza świętego narodów 
dla ustalenia bytn Polski, tego narodn-męczen- 
nika, który tak długo i z taką chwałą stał j a 
ko przedmurze Zachodu przeciwko azjatyckiem u 
barbarzyństwu, jak ie  zapomocą gwałtu i fałszu 
wtargnęło już w głąb Europy." (podp.) Książę 
(T Hareourt prezes. Odillon B ąrrot, 81. Marc 
G irardin , Edmund L a fa yette , wiceprezesowie. 
Dutrone, sekretarz. Chodźko archiwarjnsz.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  Dzienniki wiedeńskie’— z wyjątkiem  

urzędowych — dość skąpe czynią uwagi nad 
mową tronową z d. 15. b. m. Dzień przedtem 
wieczór była recepcja w  małej cerem onialnej

sali w Bnrga. Nąjj. Pan rozmawiał godzinę p ra
wie z rozmaitymi członkami tak Izby panów jak  
i Izby posłów. W gronie tych ostatnich posło
wie siedmiogrodzcy szczególnie mieli zaszczyt 
być przedstawionymi cesarzowi.

Teraz dopiero nadeszły szczegółowe w yka
zy strat, jak ie  poniosły wojska austrjackie w 
pierwszej bitwie d. 3. b. m pod Jagel. Zabitych 
j e s t : 11 oficerów, 126 szeregowców; ciężko i 
lekko rannych: 19 oficerów 444 szeregowców, 
razem ludzi do boju niezdatnych 30 oficerów i 
570 szeregowców. Pułk Martini (dawniej Nu- 
gent) poniósł największe straty, ubyło mu bo
wiem w zabitych 5 oficerów i 97 szeregowców, w 
rannych zaś 13 oficerów i 270 szeregowych.

Ogólna składka na rannych wynosiła do d. 
15. b.m . w Wiedniu blisko 43 (XX) zł. w. a. prócz 
darów w naturze. We Lwowie zebrała redakcja 
Gazety Lwows. w  kołach po n ajw iększe j części 
urzędniczych do dnia wczorajszego przeszło GOÓzł.

Na prośbę uczniów wszechnicy pragskicj, aby 
na wydziale medycznym tamże wykładano p'> 
czeska, odpowiedziało ministerjnm stanu, że nie 
czas potemn, aby zaprowadzać czeskie katedry 
na wydziale lekarskim.

N iem cy. Sprawa zajęcia przez Prusaków 
trzech miast holsztyńskich wbrew protestowi kom i
sarzy związkowych, poruszyła do żywego bun- 
destag prześwietny. Tego samego dnia, gdy od ko
misarzy rządowych nadeszło do Frankfurtu sp ra 
wozdanie o tym wypadku, bundestag zebrał się 
na posiedzeniu, które było pełne protestów i ża 
łob na postępowanie Prusaków. Uskarżano się 
na gwałt popełniony, i nastawano aby bundestag 
utrzymał swoją powagę. Austrja i Prnsy złoży
ły wiadome uspakajające deklaracje, a rzecz 
całą odesłano do wydziału. Prusacy zajęli Al 
tonę we dwa bataliony i omal że nie przyszło 
do boju 7, wijskiem  banow erskiem , które na 
rozkaz jenerała Hake, dowódzcy wojsk związko 
wych w Holsztynie, nie chciało ustąpić Prusakom 
st-ażnicy. Zapewne ustąpią, bo bundestag w 
takich razach niezbyt uparty.

Wrangol pokonfiskował wszystkie statki duń
skie (przewozowej w zatokach szlezwickich Nie 
które miały ładugę, k tórą zabrała bezzwłocznie 
intendentnra pruska, jak  2000 połci słoniny, k ilk a 
naście tysięcy szelli owsa, milion funtów siana, 
słomy itp. Jednocześnie powydalał z obozu ko re
spondentów, malarzy, historiografów, — a nawet 
pana Tempeltey, sekretarza księcia Augustenburg- 
skiego, który przybył do Flensburga zapewne 
w interesie proklamowania go na panującego.

Jeszcze piątego duia po bitwie pod Oyersee 
leżały trupy na pobojowiska. Główna kw atera 
anstrjacka przeszła dnia 13. bm. do Flensburga, 
Prusacy przenieśli swoją do Gravenstein na dro
dze do szańców dyppelskich, i od tego czasu 
codziennie staczają się mniejsze lub większe wal - 
ki przed tą siluą pozycją duńską. Początkowo 
myślano, że Prusacy jako dotąd prawie żadnego 
nie spełnili czynu wojennego, pójdą sami na o- 
kopy duńskie; lecz pokazuje się, że i w tym ra 
zie wojska anstrjaekie będą musiały iść w je- 
duym froncie, a mianowicie zachodzić lewem 
skrzydłem od Alsersnndu, podczas kiedy Prusa
cy zamyślają atakow ać od prawego. Rekone
sanse przekonały znowu księcia p rusk iego , że 
Dnńczycy zamierzają dotrzymywać placu. Sprzy
mierzeni będą zapewne usiłowali rzucić most 
przez Sund i przeprawić się na wyspę AIseo. 
Udało Bię to na Szieji pod Arnis, ale tu trudno, 
bo prąd Snndu ma być nadzwyczaj bystry, a 
nadto statki wojenne duńskie mogą ostrzeliwać i 

rzerwać przejście. Alsersund jest 300 kro- 
ów szeroki, rzucenie wiec mostu nie miałoby 

pod tym względem wielkich trudności , gdyby 
inne nie zachodziły. Dońskie siły, broniące oko
pów dyppelskicb, mąią wynosić za ledwo 22 000. 
Jedna bowiem dywizja, z Frydrychsztadtu wy 
szedłszy pomaszerowała do Ju tla1 dji. Za nią po
szli tylko dragoni WindiszgraeU.a ku granicy 
szlezwickiej na północ ku Apenrade, Tondern, 
Haderslehen.

Z ciągle jeszcze nadchodzących szczegółów 
o krwawej bitwie pod Oyersee d. 6. b. m. po
kazuje się. że Dnńczycy odnieśli tam wielkie 
korzyści. ' Strzelali celnie. Najwięcej ran zada
wali w głowę. Dwie trzecie części zabitych an- 
strjackieh ma rany w g ło s ie . Za jedną salwą b a
talionową padło 25 huzarów i 47 koni. Brygada 
Nostiz, która tam najwięcej ucierpiał i ,  jest te 
raz w rezerwie, prawie zdziesiątkowana, kilka 
szwadronów jej huzarów przydzielono do bryga
dy Dormus. .

W Flensburga d. 13. bm. udała ię do jen. 
Gablenza deputacja obywateli z podziękowaniem 
za męztwo wojsk austriackich, > 2 wyrazem na
dziei, iż rozlew tyła krwi nie przejdzie na d a r
mo, prosząc jen era ła , aby się wstawił do cesa
rza "a ludem Szlezwiku. Jen. Gablenz odpowie
dział iż spodziewa się wszelkiego dobrego ula 
księztw. Zapewne Wiener Zt%. wyprze się tego. 
Charitari franenzki niecnota, wyobraził 8 bie 
kampanię szlezwicką tak; Jedzie powoź, na ko 
źle siedzą Prusak ii Austrjak p ) wo2»o a przez 
okno w vgląda chłop szlezwieki i w da w n a j
w i ę k s z e j  rozpaczy: „Hola, stańcie i zleźcie jed e : 
z drugim, to ni°tędy droga."

F ra n c ja .  Dziennikarstwo coraz sympaty
czniej przemawia za Dam ą, a 'ud również sym 
patyzuje ze słabszym i uciemiężonym. -1 ui& B'- an 
dynawska" ma być hasłem imperialistów.

Korespondencie Gazety Narodowej.
K L u b e ls k ie g o  d. 10. Intego.

0  Wiadomość, zamieszczona w Gazecie Naro
dowej z 4 lutego r. b. r r .  27 „z Lubelskiego 1. 
lutego r. b.“ względem właściciela Lęczny p 
Grabowskiego, prostuje się w ten sposób, że p. 
( j r .  nie transportował żadnego oddziału moskie
wskiego swojerui końmi. Major BGyhner rozkazał 
pod zagrożeniem spalenia Łęczny, ażeby w prze
ciąga najkrótszego czasn pan G. odstawił ran 

nych do Lublina, i gdy ten w czasie naznaczo
nym nie powrócił, spóźniwszy się nieco, zastał 
wszystkie zabudowania obłożone słomą a Mo
skwę do podpalania przygotowaną. Major Bfl- 
chner rozkazał panu Grabowskiemu aby odwiózł 
depeszę do Lublina, a gdy p. G. odrzekł, że te 
go nie uczyni, major Bflchner groził panu G. strza
łem z rewolweru, kazał paua Gr. wyprowadzić 
na podwórze pod słup i rozstrzelać; zaledwie 
na przedstawienie oficerów moskiewskich odętą 
pił od togo zamiaru, a pan Grabowski od śmiet 
ci uwolniony, przesiedział się 24 godzin w zam 
knięciu o chlebie i wodzie, będąc świadkiem 
jak  major Buchner bankietował w jego pomie
szkaniu, z jego knchni, szpiżarni i piwnicy, ja k  
okiem i ręką garnął co się dało zabrać lub zn: 
szczyć. Tenże major Bflehuer zabrał panu Gr. 
mało używany powóz i przesłał za takowy 50 
rubli sr., nareszcie 100 rnbli, a gdy pan G. nie 
chciał przyjąć żadnych pieniędzy, żądając zwro
tu powozn. oficerowie moskiewscy, obrażeni po 
stępkiem Bfichnera, wypowiedzieli przed jane 
rałem Cbruszczowem w Lublinie, że z Bflchm 
rem nie będą służyć. Chruszczów łagodząc niby 
strony n ra im e , kazał powóz zwrócić.

Odtąd major Bttchner, rozżarty w dwójna 
sób, gdzie kogo zdybie, każe okładać batami. 
Obywatela jednego Przejeżdżającego, na środku 
drogi kazał ściągnąć z bryczki, niedźwiedzie za 
bral, koaie i sanie zabrał, ooywatela okropnie 
zbił i pieszo ze sobą pognał. W domach obyw a
teli, w m iasteczkach, po różnych domach g ra 
suje gorzej mongolskiej hordy, — jeżeli zbity i 
poszkodowany doprosi się a wyższej moskiewskiej 
władzy jak ie j sprawiedliwości, to mnsi pobicie 
i rabuLek zł >żvć na powstańców i przysięgą za
twierdzić; — broń Boże wspomoieć że rabowali 
i bili Moskale!

Było kilka wypadków tego rodzaju. Międ/.y 
innemi pani D z Tomaszowa będąc w ostatniej 
nędzy z powodu, że Moskale jej męża zumurdo 
wali i ja k  twierdzą wiarogodne osoby, k ilkadzie
siąt tysięcy rubl srebra i wiele rzeczy zrabo
wali, była zmuszona zaprzysiądz, że 10.000 rn 
bli srebrem zrabowali w jej domu powstańcy — 
gdy tymczasem całemu światu wiadomo, że Mo- 
Bkale w Tomaszowie wymordowali kilkanaście 
osób i rodziny pomordowanych ze szczętem zra
bowali. Jest żyjący jeszcze Em anów, są ladzie 
w iarogodni, niech staną wobec Boga i świata, 
niech pow iedzą, o«y nie Moskale pomordowali 
swoich własnvch tomaszowskich urzędników, czy 
nie Moskale zrabowali po zamordowanych pozo
stałe rodziny, crv nie Moskale u steru hordy 
moskiewskiej w Warszawie powiedzieli pani D. 
i tylu innym: „Zaprzysiężecie że powstańcy m or
dowali i rabowali a otrzymacie wynagrodzenie 
za szkody." A na co potrzebują Moskale takich 
dowodów fałszywych — łatwo zroznmieć. Oto 
na to, aby głosić przed Europą nowe kłamstwa, 
którym nikt nie uwierzy.

T c  - " j i m  E a a ą n M f f  [ J C ł o p n a i  s r o ^ & m i  w r y w n .

ził z kraju zrabowane rzeczy, ten sam Emanów 
najechał w okolicy Lublina z całą czeredą swoją 
dwór obywatelski, wyjadł i zrabował co tylko 
było w domu, a zrobiwszy szkody na 6.000 złp., 
Dołożył na stół 30 rs. i poszedł do innego dworn 
by tożsamo uczynić, co uczynił już po wielu o- 
bywatelakich dworach i miasteczkach. Przy n a 
padzie na dwór w okolicy Lublina esauł kozacki 
porwał obywatela za kołnierz, wyniósł na dwór 
i kazał ma biedź za owsem do w si; zaledwie 
żona w yprosiła męża z rąk  esaała. Oficerowie 
moskiewscy ca noclegach rozkładają zrabowaną 
bogatą pościel, dywany i inne wygódki, ondzem, 
cyframi oznaczone, któro najdowodniej świad 
cza o dokonanym rabnnkn.

Wracam do pana Grabowskiego, który wla 
snym nakładem utrzymywał szpitale dla rannych 
w l.ęcznie i Sernikach, zawsze się odznaczając 
szluchetuerai czynami; z majorem Bflchnerem nie 
wchodził on w żadne nkłady, gdyż ten major 
będąc panem cudzego życia i śmierci, panem cu
dzego mienia, rządzi się nieograniczoną przemo
cą niepytając nikogo czy pozwoli zabijać, bato- 
żyć, rabować i palić Obywatela W ęgliństieg > 
za to że przez jego majątek przeszli powstańcy, 
wyciągnął z łóżka i batożył, a żonę pana W., 
proszącą o litość nad mężem • niedającą bić 
m ę ż a ,  obłożył razami po twarzy. Dnżo podo 
bnyrh czynów m oskiewskich, spełnionyco mor
dów, rabunku i pożogi woła w głos do Boga o
pomstę   a do rządu moskiewskiego, ażeby E
manowowi, Bttehnerowi, Enochinowi r z d a ł  ordery 
i nagrody, w uczuciu moskiewskiego caratu za 
slnżone, a w uczuciu św iata potępione. Ordery, 
które zawsze Moskwa rozdawah. za zbrodnie a 
mało kiedy za czyny chwalebne — te ordery w 
Euronie dziś nie mają żadnego znaczenia i naj
częściej leżą w ukryciu, mało kto przyznaje się 
do nich, bo ich cecha jest wynikiem podłości. 
Te ordery i nagrody będą im służyć za piętno 
bańby i potępienia wobec szlachetnego uczucia 
całej ludzkości, nawet wobec Moskwy wypłyną 
wszystkie wielkie fakta naszerokc rOzlanem mo 
rzn łez i krwi narodu — najazdem moskiewskim 
umęczonego, i pozostaną tak dłngo na powierz
chni wieków w pamięci teraźniejszych i poto
mnych, aż "budzą przekleństwo wszystkich na
rodów! Człowiek szlachetny, czy to Czech, czy 
Sfiemiec, czy Francuz lub Anglik, czy W ęgier lab 
Włoch, Turek czy Amerykanin, żadnemn Moska 
łowi ani Moskiewce nie poda ręki i nie będzie 
z niemi mówić trzech słów ani u wód ani vr sto
licach Europy -  a ci ludzie, którzy wyzyskują 
guści za granicą , wezmą pieniądze i zawsze po
wiedzą: „To Moskal przeklęty— krwawo wygją 
da!" — Mnrawiew, Berg, Anienkow, Brannszweig. 
Emanów, Bflchner, Borejsza, Ganecki, B reirsen, 
Witgenstein, Enocbin i tylu innych za rabunek, 
mordy i pożogi proszą swojego cara, ażeby pa 
ich cześć zbudował świątynię dla moskiewskiej 
ch w ały !



W ied eń  d. 16. lutego.
(n) Pospieszam zawiadorr ó was o zdarzeniu , 

które miało mlejace w Wiodniu W oiątek, gdy 
prezes Rady państwa oświadczył posłom o zam
knięcia posiedzeń tejże, pp. posłowie jak zazwy
czaj przeszli do sali tak zwanej konwersacyjnej. 
Tu p minister Hein pothzedl s a m  do naszego 
posła p. K an ia  Rogawsk.ego i oznajmił ma, że 
p. Rogawski „na zarzuty sądowe będzie mógł od
powiadać z wolnej nogia, nie będzie więc w ię
ziony. Zapytał przyt6m p minister co p. Ro- 
gaw sai zamyśla z 8°bą zrobić, i gdy ten odpo
wiedział, iż pozostaje we Wiednin, pan minister 
zapewnił go, iż bardzo dobrze robi, gdyż lepiej 
będzie, jeśli pozostanie we W iednia. Zdawało 
się, iż p. Rogawski może być pewnym swojej 
swobody. Ale eóż się stało?.. W poniedziałek 
t. j .  15. lutego po formainem zamkn ęcin Rady 
państwa i po mowie tronow ej, o godzinie 7mej 
wieczór przyszła policja do pomieszkaniu nasze
go posła i po zrobionej najściślejszej a bezsku
tecznej rewizji n tegoż — zaaresztowała p. Ro- 
gawskiego. Pani Rogawska przestraszona, pomi
mo choroby, ndaje się do p. ministra, aby u- 
wolnić męża, ale na nieszczęście nie mogła się 
rozmówić, bo sama nie zna niemieckiego języka 
a p. minister po trancuzku nie umie. Fatyga 
więc p. RogawskLj była daremną, gdyż rozmó
wić się nie mogła, a m ąt jej pozostał uwięzio
nym. To jest fakt, jaw nie dowodzący że ta po- 
lieja jes t dość gorliwą. Komentarze sami do
róbcie. Co p. m nister dalej zrobi — zobaczymy.

Ziemie polskie.
S  pola w alk i. W arszawska korespondencja 

Wanderera z d. 11. b. m. donosi = „Operująca 
w Kongresówce armia moskiewska została w 
nowym roku w ten sposób zreorganizowaną, że 
podzielono ją  na trzy części.* skrzydło prawe i 
lewe i centrum w Warszawie. Zarazem posta
nowiono w Peteisbnrgn, namiestnikowi Bergowi, 
będącemu naczelnym wodzem całej armii w 
Kongresówce, przydać drugiego naczelnika wo
jennego. Jak  tataj słychać, padł wybór na jene- 
rał-adjntunta Kotzebnego, który do r. 1861 był 
w Warszawie szefem jeneralnego sztabu, a od
tąd pracuje w Petersburgu w gabinecie wojsko
wym. Jest to syn znanego, zabitego pra ez Sanda 
niemieckiego pisarza Kotzebnego, a tak poczci
wy, że nietylko Polacy, ale i Moskale stykać 
uię z nim nic lubią. Jest on bardzo bogaty, jak o  
jedyny spadkobierca po swoim szwagrze, który 
prsed kilku laty w podróży za granicę, w w a
gonie zosiał zamordowany. Zarazem upewniają, 
że ten nowy poddowódzca, któremu powierzone 
m ają być oba skrzydła, nie w Warszaw ie osię- 
dzie, ale w Częstochowie, i będzie miał przy 
bokn kancelarię dyplomatyczną, której szefem 
ma zostać p Zygmunt Wielopolski, były bur
mistrz Warszawy, a dziś minister oświecenia. 
Jeżeli doniesienia moje — a mam je  z dobrego 
źródła — w każdym szczególe się potwierdzą, 
to zadaniem Kotzebnego byłaby nietylko walka 
s powstaniem. Powtarzam przy tej sposobności, 
że polecono oficerom moskiewskim wmawiać w 
ludność i swoich żołnierzy, iż celem armii mo 
skiewskiej jest przekroczenie graniey Królestwa."

Nie wiemy o ile korespondent ten czerpał 
z źródła pewnego ; podnieśliśmy jednak list jego, 
gdyż nam jnż  niedawno temn doniesiono z Lu
belskiego o wieści, że arm ia moskiewska w po
dobny sposób została podzieloną, a mianowicie 
Kostanda miał się chełpić, że jest dowódzcą le
wego skrzydła; zaś z ziem Zabranych właśnie n- 
mieściliśmy wiadomość, te  słychać tam o mo- 
żliwem wkroczeniu Moskwy do Galicji. Europej
ska sytuacja polityczna jest obecnie tak zagma
twaną, że najnieprawdopodobniejsze nawet po
głoski zapisać potrzeba.

D 11- przybyło do Warszawy od Pragi pó ł
tora szwadronu dragonów moskiewskich, których 
zbiedzone postacie awagę publiczności zwróciły. 
Dragoni ci maszerowali cała noc, gdyż jak sły
chać, napadł na nich znienacka 5 md od W ar- 
szawT znaczny oddział powstańczy, pobił ich i 
aż o milę od W arszawy ścigał. Przy dragonach 
był jak o  dowódzca tylko ieden oficer młody.

W Krakowie obiegała d. 14. pogłoska o k rw a
wej potyczce, stoczonej d. 14 bn. wSandom ier 
skiem pod C i s o w e m  p*-zoz oddział polski pod 
osobisiem dowództwem jenerała  Bosaka przeciw 
znacznym siłom moskiewskim. Wynik potyczki 
jednak  nie był deszcze wiadomy.

Do Wieku piszą z W arszawy d. 12. b. m .: 
„Z pola boju są tu wiadomości o pomyślnem 
działaniu Rębąjły, o czem, bliżej będąc, spie
szniej wiedzieć możecie, oraz o dzielnym orga
nizowania się oddziałów nowych pod kierunkiem 
jen. Bosaka. W promieniu blizkim Warszawy, 
nie wymieniając miejsca, zebrali Się żołnierze 
nasi, wezwani z kwater zimowveh, i utworzyli 
parę mniejszych, po stobilkadziesiąt lodzi hczą- 
cycb, oddziałów, i ieden silniejszy, przeszło 400 
ludzi mający. Więcej ich w różnych, jak  nas 
dochodzą pewne wieści, zbiera się w miejscach. 
We wtorek w nocy przywieziono tu wielu ran 
nych Moskali, których przewoziło ze stacji ko
lei żelazpef do szpitala w Ujazdowie kilkadzie
siąt doróżek; nie wiemy d o k ład n e  miejsca, w 
kiórem bój zaszedł. Bawił tu dni kilka Czen- 
giery; przedstawił Bergowi, że szerzące się po
wstanie w Sandomierskiem wymaga więcej sił 
i żądał, by mu kilka tysięcy dodano.*

W arszaw a. Do dzienników niemieckich 
podają z W arszawy d. 11- km. wiadomość bar
dzo ważną. Rząd pruski ma ob“cn e nkłhdać 
się i  moskiewskim o zaprowadzenie w K ongre
sówce kilku wicekonznlatów prusk eh, mianowi
cie w Łodzi, W łocławka, Częstochowie Kaliszu 
i t. d. Pomysł ten wylągł się w głowie pana 
Bigmarka, i jnż od pół rokn z nim się uwijali 
Prusacy, aż teraz został przyjętym. W razie u- 
sknteczniema tego pomysłu przyjęłaby moskiew
ska kancelarja dyplomatyczna w Warszawie ty

tuł : „Jener»!na dyrekcja spiaw zagranicznych." 
Zakres tej kaneelarji już i tak zosiu  rozszerzany, 
otworzono bowiem w niej d r ie  nowe posady, z 
których jeduą obejmie sekretarz Mohrenheim, 
kandydatem na drugą posadę ma być książę Ga- 
liczyn, który się niedawno ożenił z cyganką i 
tym sposobem chce się usunąć p.zed dowcipka- 
mi swoich przyjaciół petersbnrgskich.

Doniesienie to o planie zaMadanin pruskich 
wicekonzulatów w Kongresówce, mianowicie y 
stronach jej, państwa praskiemu przyległych, zda
je  się być bardzo prawdopodobnem. Plan nowego 
rozbioru Polski, łak aby wschodnia część Kon
gresówki po Wisłę Moskwie, reszta zaś Austrji 
a głównie Prusom się dostała, miał już — jeźli 
praw aa — upaść Junkierskie dziennik: pruskie 
pisały w zeszłym miesiąca, że w zachodmch stro 
nach Królestwa obiega adres do cara o przyłą
czenie tej części ziem polskich do Prus jak  da
wniej , pod nazwą Prus Południowych; — w ia
domość ta zdawała się nam i zdaje dotąd tylko 
niendolnem kłamstwem, tak zo względu na lu
dność polską ja k  i na władze ca ra , wobec k tó 
rych adres taki musi być w najwyższym stopniu 
zdradą stanu. Byłby to rodzaj głosuwania powsze
chnego, którego z bardzo słusznych pobudek 
tak Prusy, ja k  Moskwa gorzej śmierci się boją 
Całkiem inną atoli rzeczą byłoby zaprowadzenie 
takich urzędowych ajentur pruskich. Prusy za 
pomocą ich rozwinęłyby w owych zachodnich stro
nach Kongresówki taki sam sybtem podkopyw a
nia i wypleniania, mianowicie wyzuwania z ziemi 
najdzie'n;gjszego żywiołu polskiego, jak  w Po- 
znańskiem i Prnsiech Zachodnich. Kapitał pru
ski będzie ta działał w ten sam sposub, tylko z 
skutkiem jeszcze straszniejszym, ja k  deportacje, 
pożogi, mordy, konfiskaty, kontrybu’je. A wszy
stko pod pozorem miłej cywilizacji! Donosiliśmy 
jaż , że w tym względzie zrobiono ze sfrouy 
pruskiej początek, zakupywaniem majętności 
polskich za bezcen.

Do gwałtów przyznaje się już sama Moskwa, 
Dziennik Powszechny  z daia 15. b. m. zawiera 
ukaz następujący:

„W  roi kazie dziennym do warszawskiej po
licji wykonawczij z d. 1. (13). latego czytam y: 
Z decyzji namiestnika w królestwie Polskiem i 
głównodowodzącego wojskami, dom nr. 994 (E c
kerta), położony przy nlicy Krochmalnej, w k tó 
rym przy rewizji znaleziono różnego rodzaju 
broń, mundury powstańcze i znaczną ilość pism 
treści burzliwej, zajętym został na użytek w ol
ska, ruchomości zaś właściciela tego domu sprze
dane będą przez publiczną licytację. Polec >ne 
zostało właściwemu komisarzowi Cyrkułu, oznaj
mić wszystkim mieszkańcem tego domu za ich 
podpisem, ażeby w ciągu s z e ś c i u  dui niezawo
dnie wyprowadzili się z zajmowanych przez nieb 
lokali, a zarazem uf irmować wykaz szacunko 
wy ruchomość', zakwalifikowanych do sprzeda 
nia przez licytację.

„Rozkazem dziennym nr. 36. policja miała so
bie poleconem przestrzegać ażeby starozakonni 
w używania ubiorów stosowali się do najwyżej 
zatwierdzonych przepisów; przestrzeganie i nad
zór nie jesi gwałtem i nie Dadaje p**awa służbie 
policyjnej do s a ino w o I n e g o  d z i a ł a n i a .  Z 
tego Dowodu obok zapowiedzenia ja k ie  uczyni
łem o s o b i ś c i e  wszystkim policmajstrom i k o 
misarzom, znajduję potrzebnem powtórzyć jeszcze 
niniejszem rozkaz całej podwładnej mnie po
licji wykonawczej i rewizorom rogatek, ażeby 
o niestosujących się do powyższych przepisów, 
donosili mnie, sami zaś ood surową odpowie- 
działalnośoią nie ważyli się używać g w a ł t o 
w n y c h  środków."

O zgonie Jankowskiego i Szyndlera donosi 
W iek. „O godzinie JO zrana, d. 12, wyprow a
dzono obydwóch na miejsce egzekucji*, gromad 
ka ludu stanęła z dala. O Jankowskim, o jego 
czynach, które dziś do hLtnrji walki narodu na
leżą. nie będę wam powtarzał, po tylu poprze 
dnieh opisach, w dziennikach umieszczonych. 
D/.ielny ten partyzancki dowódzca, ożywiany 
silną w iarą śmiałr, otąniwszy na szczeble ruazto 
wania, z ood «t<*yczku leszcze donośnym głosem 
przemówił, tak, że mimo pewnej odległości i 
muzyki, k tórą zagłuszono mo wę, wszystk5eh do
leciały wyrazy: „Polska.... ojczyzna zbawiona.... 
nie zg in ie ..."  — W chwili zgonu obydwóch Ind 
|i«'-dlił się przy spełnianej jednocześnie za duszę 
ich ofierze św. w tutejszych świątyniach."

Chwila donosi z W arszawy d, 14. b m :
„Adresów niewolniczych i bezsensowych od 

narodu, walczącego wytrwale za wolność, jeszcze 
Moskwie mał . Rada aministracyjna wygotowała 
jn* urojekr jak ie jś  „deklaracji," i wkrótce wszy
stkie władze otrzymają instrukcję, aby od k a 
żdego mieszkańca kram  urzędownie żądać pod
pina na tę deklaram ę i ponowienia przysięgi: 
odmawiając** pociągani będą do odpowiedzialuo- 
ści. Wszystko to jednak w niczem nie zmieni 
stanu rzeczy; narody nie uspakajają się wyci
skaniem od nich przymusowej przysięgi. Aby n- 
spokuić kraj, trzeba go postawić w warunkach 
życia, a Moskwa umie tylko mordować i łuoić. 
Kompletuje te środki pozornego uśmierzenie pro
jekt wysłania do Petersburga kilku nikczemni
ków w depntacii, z adresenf do cara. R. Koł
łątaja i Gurowski- go, którzy adni z pierwszych 
podpis: 'i a lres , wymieniają głośno po W arsza
wie jako  kandydatów do tej podłej misj'. N are
szcie, aby agitacja pulicyjno-prawniczych halów 
nie ustawała. BeTg szykuje teatra ametorskie, 
do których zamierza ciągnąć Polaków. Teatr 
amatorski, przedstawienia dramatyczne w Zamku 
obok przedstawień na stoku cytadeli, w iaski- 
niach komisyj śledczych, na dworcu kolei prae- 
skiej przy odjeźdaie deportowanych, , na polach 
bitwy z nienstann'6 s:ę tworząeemi oddziałami 
powstańców, wszak to pomysł jenie lny? Niech 
się cieszą inni Słowianie nadzieją podobnego 
szczęścia; irn.żaa ich upewnić, że car i o nich 
royśP, tylko nie ma czasu, bo zajęty jes t teraz 
naszem uszczęśliwieniem."

Wedlng telegramu z Berlina z d. 16. b. m. 
Moskwa nakazała wypróżnić klasztor 0 0 .  ber

nardynów, tudzież seminarjum misjonarzy przy 
kościele św. Krzyża w W arszawie, zamierzając 
zamienić je w więzienia polityczne. Duchowień
stwo oświadczyło, iż ustąpi tylko przed siłą. 
Ulice dotykające cytadeli m ąją być zburzone w 
celu zbudowania zewnętrznych bastjonow.

Ostamie g  iadomości.
Na pierwszej stronie podaliśmy rysunek po- 

zycyj warownych dyppelskich Pierwszą linię 
warowną stanowi klika wysauięfych obronnych 
szańców, jeden pod S tangard , drugi i trzeci Lie- 
daleko pod Rakebiili, czwarty pod Wester Dyp- 
psl , piąty Wiilebttll, szósty i siódmy mięazy 
WihebiiII i zatoką Yenning-bond. Cała długość 
tej pierwszej iini- wynosi mało co nad 10.000 
Kroków. Druga linia obronna jest k rótsza, bo 
ma do 6.000 kroków i ciągnie się od wsi Suur- 
lik ku zatoce Yenning-bond. Jest to pasino wzgórz 
które wznoszą się stromo od pierwszej linii o- 
bi onnej a Lu wyspie Alsen spadają powoli. Na 
wierzchołkach wzgórz wznoszą się w arow nio, 
k tóre na planie oznaczone są podłużnemi czw o
rokątami nieregulainemi. Większych jest sześć 
a mniej8xych cztery. Tc cztery mniejsze wzme 
sione są pized młynem dypelskim , koło Oster- 
dyppel, i dominują nad drogą, wiodącą do Alsen. 
Pierwsze cztery w arow nie. zacząwszy od wsi 
Suurlik, mają przed sobą wspólną głęboką fosę 
i wały, a pomiędzy jeduą warownią i dragą są 
umieszczone oszańcowane baterje. P iąta przy 
samej dr rdze warownia, biomona jes t przez czte
ry  mniejsze fortyfikacje, których na planie nie 
ma. Trzecia linia obronna jest na samej wyspie 
Alsen. W miejsca, gdzie Alsuud jest w ą sk i, są 
na brzegach warownie i baterje a mosta bronią 
silne przedmostowe fortyfikacje

Od franenzkiej granicy 13. lutego piszą do 
Kotońskiej Gazety. „Anglia znowu otrzymała z 
Berlina odmowną odpowiedź. Wniosek zawiesze
nia bron. z Duńczykami przy pozostawieniu ich 
przy wyspie Alsen, nie został przyjęty w Berli
nie. W Paryżu spodziewano się takiej odpowie
dz. i postępowanie gabinetu paryzkiego było 
odpowiednie ostatnim usiłowaniom Anglii. Francja 
oświadczyła gabinetowi angielskiemu że nie chce 
brać inicjatywy w tej sprawie, lecz chętnie przy
jęłaby wudomość o zawieszeniu broni i d la te
go poparli by wniosek Augb w Berlinie, gdyby 
się Prusy do przyjęcia go skłaniały. Jeżeli m a
my wierzyć pogłoskom z Londynu, to Anglia 
wkrótce chwyci się energicznej polityki, i s łu 
sznie wasz korespondent londyński nie wierzył 
w nader wielkie zamiłowanie Angli w pokoju."

„W Haryżu pannie zapełne zadowolenie z 
obecnego rozwoju spraw i utrzymują tutat że 
wiosnę tak się stosunki europejskie uformują, że 
sprawy, które miał kongres załatw ić, w inny 
sposób będą rozwiązano.

„Z Włoch donoszą że w Turynie z zanadto 
wielką gorliwością ; racu;ą nad Środkami obrony 
a że blizkie niebezpieczeństwo z tej sro n y  za
graża, wierzą tn w Paryżu powszechnie. Pogło
ska o zmianie ministerialnej w Londynie znown 
się rozszerza i mniemają tutaj, że lord Derby 
odmowę Prus o zawieszenie broni za' podstawę 
obierze <io uderzenia na gabinet. W Anglii pa
nuje wielkie oburzenie przeciw Prasom, z Au- 
strji są mniej niezadowoleni.

»Z powoda odmowy Pras na wniosek zaw ie
szenia broni, zamierza Palraerston postawić no
wy wniosek. Wniosek ten, ja k  zapewniają ma 
być de oonstracją poparty. Zapowiadane tak czę
sto wysłanie floty angielskiej na B ałtyk miało 
być 13. lutego uchwalone. Mówią także że k ró 
lowa angielska z namowy lorda Rnssela napi
sała list do króla prutdUego, w którym mu nrzed- 
stnwia kłopoty swe w obecnych stosunkach. Książę 
Wali szuka poparcia u człookOw Izby wyższe’ 
dis sprawy duńskie). Także lord Cowley przed
stawił w Paryżu nową komunikację swego rzą 
du lecz nie ma jeszcze nic pewnego o skutkach 
tych kroków. Pomiędzy gwardią cesarską p a 
nuje od fygolnia ruch wielki, który dowodzi że 
sic tntąi przygotowują na wszelkie ostateczności.

Z Turynu donoszą d. 11. In tego: „Wydano 
tn rozkaz ażeby 20 batalionów osiie  25—27.000 
Indz z południ.iwych prowinoyj na północ wy
słano. Urzędowe dzienniki otrzymały polecenie 
ażeby jako  przyczynę tego ruchu wojsk podawać 
ukończenie widki z brygantami. Do tego mają 
prawo, lecz tylko w B asilicata ukryw a się kilka 
band, a nnne obwody są oczyszczone. W łaściwą 
przyczyns jest chęć postawienia szybko armii 
z 200—250 tysięcy na brzegach Mincionn. W y
dają tutai Droklamacje w czeskim, kroackim, wę
gierskim i włoskim języku , które zwracąja n- 
wagę Indów na to. że w Szlezwiku krew S ła
w ko, Węgrów Włochów przelewa się za spra
wę, na zupełnie obojętną. Polinji austriackiej n- 
dało się kilka paczek tych proklaraacyj na g ra 
nicy schwycić.

„Że sic tn w Paryżu na wszelkie możliwe 
ewentualności przvgotowuią, dowodzi motylku 
doniesienie o postewienin korpnsn obserwacyj
nego nad Keuem p"d dowództwem marszałka 
Forey, stóre to doniesienie wcale nie jest czy
sto zmyślonem, jak  to urzędowe dzienniki wmó
wić chciały, ale i podniesienie kontyn :enta na 
rok 1864 z 100.000 na 150  000. Oprócz tego mi- 
nister wojny wydał rozkaz ^ spisano liczbę 
tych koni zdatnycb artyleryjskich, które u w ło
ścian nrrieszczono, dis. ob'*Czenia, ile pociągi 
franenzkiej armii mają kom w pogotowiu? W 
końcu zapewniają, żc w wyższych sferach idea 
skandyDawizmn co raz więcej się utwierdza."

7ua ^ r a j ą  znaną już czytelni. 
kum wi .. KeniLburga, wedle którego

Wami 1. pułk duński w starciu 
Z - o a i f  * ^ Dyplom! miał być z l  p e ł n i e
zni  ■ n y, a z uraz pod tem drugą wiadomość 
nas t re ś c i; „Podłng wiadomości które
tu nadchodzą, potwierdza się, że wczoraj zaszła 
potyczka z czyniącemi wycieczkę Duńczykami

pod Dyplem. J a k k o l w i e k  D u ń c z y c y ,  n i e  
2 b y t z n i s z c z e n i ,  z o s t a l i  o d p a r c i ,  t o  
p r z e c i e ż  i s t r a t y  P r u s a k ó w  n i e  s ą  
m a ł o  z n a c z n e * *

Z porównauia obn tych wiadomości w ypły
wa, iż raz jnż, zdaniem niemieckich jenerałów, 
zniszczony pod Oversee pułk duński, także i tą 
razą niezostał „ z u p e ł n i e  z n i e s i o n y m " ,  lecz 
małe poniósł straty, i że owszem Prusacy zostali 
porażeni. Że Duńczycy cofaci się, w tem nic 
dziwnego, bo uczynili tak, jak każda wycieczka, 
k tó ra zrobiwszy dywersję nibprzyjaoielowi. uapo- 
wrót do szańców się w  aea. Zwrócić należy tylko 
uvnagę na to, iż obie powyższe wiadomości są 
z Rendsbnrga i obie pod datą 15. bm., że więc 
dopnszczono się tendtucvinego kłamstwa, rozse- 
łąjąe przedwczoraj tylko pierwszą z tych tele
gramem , gdyż niezawodnie oba równocześnie 
musiano mieć przed oczami. A że potyczka owa 
z pierwszym pułkiem duńskim nie wypadła świe
tnie dla pruskiego oręża, w tem nas ntwierdia 
zupełne pod tym wzglęaem milczenie urzędo
wych dzienników pruskich.

Podług Kreuzzeuung, jenerał W rangel ogło
sił w całym Szlezwiku dnia 14. latego stan wo
jenny.

W parlamencie angielskim dnia 15 latego 
L ayard podsekretarz stann oświadczył na in ter
pelację Dr. Isru c leg o : „Na projekt zawieszenia 
broni między A ustrją, Prusami a Danią odpo
wiedziano niezadowalniająco, a przyjęcie go jest 
jak  na teraz nicprawdopodobnem". W Izbie wyż
szej lord Rassei znowa wmawiał w Anstrję i 
Prusy, iż wiedzą o niemożności oderwania księztw 
od Danii bez przyzwolenia mocarstw innych.

W nocy z d. 13. na 14. bm. m.eli uwięzić 
Moskale do 200 osób w W arszawie. Między te- 
mi znajdnją się wszyscy prawie nadkonduktoro- 
wie kolei warszawsko-wiedeńskiej.

Dzień. Powsz. zamieszcza rodzaj przegląda 
z prowincji. Dowiadujemy się z niego, że gdy 21. 
stycznia sztabskapitan Biron rabował ze swoją 
hordą we wsi Starościnie, m ajątku Ćwieka (Cie
szkowskiego) w Lubelskiem, oddział jazdy  polskiej 
z 25 Indzi złożony koło wsi Samoklęsk zanie
pokoił jego sumienie. Dalej wyrzeka orgar mo
skiewski na ostrość zimy, która dobrym lodem 
pokrywszy Wisłę, ułatwiała „bandytom" prxe- 
chód z Galicji w województwo sandomierskie, 
i łączenie się z tamtejszemi bandami. W Kali* 
kiem „widocznie spokojniej" — pisze Dziennik 
Pow. Band „liczniejszych" niema, przeciw :raś „po
jedynczo" włóczącym się bandytom, wysyłają 
się „oddziały" ruchome. Pocóż aż „oddziały" 
wysyłać na „pojedyóozycb" ludzi ?

Na Kuiawacb, szczególnie w powiecie g o 
styńskim, gdzie od potyczek Grossmana i Put- 
kam era jeszcze w listopadzie Dziennik Powsze
chny nie miał jaz  do czynienia z „bandytami," 
teraz tw ierdz i, że znown się włóczą drobne 
partje , przeciwko którym zarządzono obławy, 
na którą wykomenderowano wojsko aż z ośm.n 
miasteczek. W Płockiem liczba „bandytów" 
znacznie się zmnieiszyła. Koło Płońska jednak 
jacyś „rabusie" dopuszczają się grabieży (zape
wne poczt i transportów wojskowych moskie
wskich). Dla wytępienia icn wysxły d. 30. s ty 
cznia hordy moskiewskie z Ciechanowa, Nasiel
ska, Raciąża, Bodzanowa, Wyszogrodi i Zakro- 
czymia. Iluż musi być tych rabusiów!

T e le g ra m y  G azety  N arodow ej.
B e r l i n  18. lQ t0 £ O . W czorajszy S t a t t t '  

anzeiger  donosi o raportach  m arszałka Wrangla 
z głównej kw atery .

F l e n s b n r g ,  16. l a t e g o .  P ru sk a  dy-
wizja gw ardji koncentru je  się d. 17. lutego 
pod Christiansfeld. W posuw aniu sig Austrja- 
ków ku H adersleben nastąpiła zwłoka pod 
M arstruD. K orpus armii pruskiej prowadzi 
dalej operacje przeciw  warowniom dypel
skim. Główna kw atera głównego dowództwa 
jest dzisiaj w Christiansfeld (migdzy H aders
leben a granicą Jutlandji. P  r.)

L o n d y n  I I .  l u t e g o .  Z Sztokholm u 
urzgdownie doniesiono, iż Szw ecja nie p o 
pierała projektu zawieszenia b ron i, ani też 
zalecała eofnigcia konstytucji listopadow ej.

K r o n i k a .
Wczoraj przed poładnietn aresztowane z alicy 

dwie panny Z a b i ł a  k i e ,  poczem udał się c. k . adjankt 
policji Sobolak z rew izją do pom ieszkania ich matki 
Pomimo iż ścisła rewizja nic podejrzanego nie , ykazała' 
pozostały panny Zabilskie w więzienia policyjnem , co 
mstkg icb, 601etni§ starus/kę, tak  strap iło , i* 0 jej zdro- 
wie i życie się obawiają.

P ro e e sn  C zaan  W czoraj o godz. U .  z rana Qa. 
stąpiło w Krakowie ogłoszenie w y r o k  u w sprawie ob- 

w inunych współpracowników C*a.u w obec licznie ze-

J o i T n £  ,OZPOŚC1- .f * d nie P ^ h y i a j ą c  się do wnioski.
83 8 * an 7  ^ ^  11 ‘ P-9' k* nakłonieniem

' -1 U8 '* r<i z powodu zapadłego przedaw nienia,
i r f  u U stąp ien ia  w sprawach drnkowycb pp»

> akow sk iego , Chrzanowskiego , Szakiet icza. Saw- 
czyńskiego i dr. K ańskiego: orzekając zarazem zniszcze
nie inkryminowanych skonfiskowanych nrów Cmw*. jako- 
też zakaz dalszego rozpowszechniania tychże- W <tfU' 
giej politycznej sprawie p. Leona Chrzanowski o *br0* 
dnie naruszenia spokojności publicznej z g .66 u. k-pracz 
pośrednie popieranie celów powstania oskarżonego, s 
orzeka uwolnienie dla brakn dowodow- ®
ciw całej osnowie wyroku zakłada reknrs-

WvroL D elegowany sąd powiatowy skaza w ęzo- 
rai żone n Henryka Szmita, znanego pisarza polsk iego, 
na 14 dni are zru, w  <>br»r.ę organów urzędow ych w 
czasie ich urzędowania. Rzecz  8I? tak W  czasie
rewizji w pomieszkaniu pp. LanOwskich d. 7 . bm. chcia
ła mieszkająca w tym samym domu pani Szm itow a wyjść 
z domu, lecz siojący we d r z w ir h  ajent policyjny nie 
zezwolił na to. N aów czss udała się pani S. do kierują



cego rewizją c. k. komisarza W agnera z zażaleniem. 
F. W agner polecił wprawdzie przepaście panią S.. lecz 
wniósł natomiast do sądu skargę, iż pani S . obraziła or
gana urzędowe, gdyż wyraziła się przed nim, iż ,,jakiś 
szpicel nie chce mię puścić.” PaJi Szmitowa mogła była 
nawet użyc wyrazu s z p i c e l ,  gdyż jako nie znająca 
języka niemieckiego, nie mogła w tem widzieć nic ubli
żającego, lecz owszem sądzić, iż *o jest urzędowa nazwa 
policyjnego ajenta. Zachodzi tu zresztą kwestjh praw ni
cza, czy ajenci są urzędnikami? Pamiętamy, iż c. k . sąd 
apelacyjny w podoonym wypadku przed dwoma laty  był 
orzekł iż ajenci policyjui nie są ani B e a m t e  ani Di e -  
n e r ,  że więc nie można ich jako takich obrażać a temci 
bardziej karać za podobną obrazę. Fani Szmitowa zgło
siła bezzwłocznie rekurs od powyższego w yroku, a sp o 
dziewać się należy, iż e. k. sąd apelacyjny, wierny da
wnemu orzeczeniu, uzna ten w yrok za nieważny-

R ozpraw y ostateczne- Dnia 15. bm. skazane zo
stały  przi-z tutejszy c. k sąd karny następujące osoby 
za udział w pow staniu: Józef Z i ó ł k o w s k i ,  21 lat li
czący, uczeń gimnazjalny, z Krzywczego (w a lczy ł poa 
Tomaszowem), na lmieaięezne więzienie. Jan  I r z y k ,  ze 
Lwowa, 38 lat licz., murarz i rębacz (z oddziału Komo
rowskiego), W incenty W o ł o s z y r i s k i  ze Lwowa, 34 lat 
licz , p rec ia rz ; Antoni K r z y s z k o w s k i 3 6  I. licz., be
dnarz ze Lwowa — każdy z nich na 0 miesięcy więzie
nia. C. k. prokuratorja wnosiła we w szystk im  procesach 
Karę jednorceznego więzienia.

Czytamy w C h w i l i : „Drukarz i właściciel domu pan 
G rynfeld przy trzjm any  został wczoraj przed 7mą wie
czór na ulicy SławKOWskiej przez patrol. P. Grynfeld 
chciał się powoływać na sąsiadów swoich, tłumacząc, że 
wszyscy stw ierdzą tożsamość jego onimy. Ale cóż kiedy 
wszystkie te nazwiska n>e były dla policjanta rękojmią 
dostateczną, bo twierdził, że ieh nie zna i że o nich ni
gdy  nie słyszał. „A znasz p^n szynkarza K,. zepytał 
go policjant. G dyby p. Grynfeld znał był owego szyn
karza,' jak  się zdaje, zasługującego jedynie na Wiarę u

owego patrolu, byłby pewnie uwoliionym . Musiał przeto 
ze Sławkowskiej ulicy maszerować na K anonią do aie- 
sztn, gdzie po prznjrzeuiu jego  pugilaresu puszczono go 
Ale i tu przypadek tylko ułatw ił mu uw olnienie, bo n- 
rzędnika policyji ego nie było, a tylko kapral reprezen
tował władzę polityczną. Ten Zrewidowawszy go, zrta- 
lazł w pugilaresie kwit ostatni pod atkow y, i to mu w y
starczyło na dokument.

Z  O ło m u ń c a  przewieziono d- 10. b. m. 250 interno
wanych Polaków do K oeniggraetz. Na to miejsce mają 
do Ołomuńca przywieść innyćh internow anych, którym  
jest tam jnz o ao łj 1200 Vv KoeLiggraetz znajduje się 
ich 422.

Pierwszy numei „Wieku**, świeżo wychodzącego w 
K rakowie pisma politycznego, btrzymalismy wczoraj. P i
smo to ' zewnętrznym formatem i drukiem Uardfco jeBt po
dobne do Chwili i ao duwntgo czarn ; mimo to zachodzi 
różnica w cenie, gdyż w iek o 4 złr. w. a. rocznie tań
szym jest od Chwili,

(b z ) Zatrzym anie lis ia . P r2;ed tygodniem pisałem 
list do p. Mierżeńskiego w BaiyłoJrie pfzez jego  słu
żącego w imeresie zupełnie pryw atnym . W d ro d ze  ze 
Lwowa do Baryłowa został służący p. Mietżeńskiego w 
Kamionce Strumiłowej w becyrku aresztowanym, gazie 
trzymany był c. ły dzień, wraz z końmi p Mierzyńskie 
go. Dopiero na drugi d„ień wypuszczono' tśg o  służące
go z aresztu , tęcz nie oddano o b ran eg o  listu. Pan taie- 
iżeński zgłaszał się o ten, do hiego adresow any list 
wprost do p. forsfehera beoyi sow ego w Kamionce Stru. 
milowej, ale p. forsteher nic na to nie odpisał.

Podając ten fakt do publicznej w iadom ości, czynię 
to dla ogolnego aob ra , gdyż w razach gwałtownej po 
mocy lekarskiej lub ważności interesów pryw atnych po
dobna konfiskata listu może okropne skutki pociągnąć 
za sobą.

Z b s m b o rs L itg o . (/spóźnione.) W miasteczku Fel- 
szfynie odbyło się dnia 27. stycznia b. r .  żałobne nabo 
żeństwo za dusze ś. p. pomordowanych kapłanów obu

obrząditów i poległych brani naszych w obecnym boju 
z Moskwą. Nabożeństwo to urządzono z wszelką św iet
nością staraniem  feisztyńskich mieszczan. Miejscowy 
ksiądz proboszcz i kiiko ki planów obu obiządków prze
wodniczyli licznie zebranym mieszczanom, włościanom i 
obywatelom sąsiednich w łości, ta k , ie  ieh obszerny, 
przez Herburtów fundowany kuśeiót zaledwie pomieścił. 
W czacie nabożeństwa zarządzono skiadkę, która oddaną 
została miejscowemu ks. proboszczowi na rzecz cierpią
cych w sKUtea dzisiejszego powstania.

( l .R . )  D oL ekyee (z pod Gdowa) ,2. lutego. W 
ani i 6. lutego b. r. oubyło jię v, miasteczku niegdyś 
gtodowem, dziś powiatowem, w Dobczycach nabożeństwo 
żałobne za duszę ś .p  Jana K u l m ę ,  urudzonego w Dob
czycach , słuchacz;, prawa na uniw ersytecie Jagielloń
skim w Krakowie, poległego w Miechowie — i za w szyst
kich oraz księży, straconych i pomordowanych okrutną 
śmiercią w obecnej wojnie z Moskwą

Mieszczanie płci obajej zgiuuadzili się bardzo licz
n ie  na to nabożeństwo Odpicwiono m szę, wotywę i sl  
m ę, przy której uroczystości w szystkie cechy z cnorąg 
wiami i światłem rzęsistem ze szczerej chęci asystowały.

Oba miejscowi księża, jako  też i trzeci ksiądz zamiej
scowy w uroczystości tej udział mający, nie pizyjęli 
ofiarowanego wynagrodzeni:., ale takowe do Kwoty, przez 
zacnyck mieszczan na rzecz rannych i internowanych zło
żonej, dołączyć polecili

Zważywszy, żc miasteczko Dobczyce przed dwoma 
laty przez pożar w znacznej części zniszczone zostało , 
jakoteż że obyw atele v szyscy, fak właściciele m u i e j -  
t z y c h  jakoteż i w i ę k s z y c h  posiadłości, w odby
tem nanożeństwie nie byli reprezentowani, znaczna kw e
sta jawnie świadczy o współczuciu i miłośt i bliźniego 
szanownych mieszczan miasta Dobczyc. (Patrz poniżej).

(z ) Tarnopol d. 16 lutego. Dzisiaj rano odbył; się 
ścisła rewizja sądow a w pomieszkaniu p. Amilkara Sze- 
liSKiego. Doin obstawiono Trojakiem , żandarm mi i po
licjantami* tniejskiemi. Kewir.ją kierował c. k. radca tu 

tejszego sądu obwodowego p. W urfel z e. k . auskultao- 
tem p. Knot z wykazaniem się upoważnienia pisemnego 
do przedsiębrania te.' rewizji Przeszukiwano trzy godzi 
ny całe pomieszkanie, przerzucano stare  listy, oieliznę 
ubiory, nawet osobę pana Szeliskiego najściślej rewido
wano, aie bezskutecznie, bo nic nie znaleziono. Publi
czność tarnopolska, nieprzyzwyczajenia jeszcze do taKich 
widowisk, licznie się zgromadziła przód pomieszkaniem 
p. Szeliskiego.

Z pad Żółkw i dnia 10. lutego Dnia 4. lutego r. b. 
pod kierunkiem jednego żandarma i uwóch żołnierzy 
odbyła aię rewizja za powstańcam i, końmi, siodiami itd. 
w majątku pana Edw arda Micew-kiego w Kieohowie, a 
mianowicie w pomieszkaniu rządcy p. M ałkowskiego. 
Szukano juk najściślej po wszystkich pokojach, kuchni, 
strychu i w piwnicy, nie opnsLczając żadnego Kąciku; 
następnie robiono poszukiwani? w  mieszkaniu dworakiem, 
w sto ao racb , sta jn iach , wozowniach i strychach, lecz 
zgoła nic nie znaleziono, h a  drugi dzień rano ze św> 
tem odbyła się powtórna rewizja pod kierunkiem p. Pełza, 
jednego żandarma i szesciu czyli ośmiu żołnierzy, o ty le  
ściślejsza, że ze stajn i wyprowadzano pojcdyńczo konie 
Kieratowe i oglądano Każdego z osobna i szukano za ja- 
kiemiś znakami po bogach, a gdy któren koń miał po 
wierzchu znaki, wypytywano parobka, co to mą za zna
czenie, 1 czy to nie jest od siodta. Przy tej rewizji po 
dobnież jako i przy pierwszej nie znaleziono nic podej 
rżanego.

TEATR. J u t ro : Dom  aaaludyeh w  D ijon d ra
mat w 3 akrach, przełożony przez J .  iN. Kamińsku.go.

Składka na rannych Na ręce recakeji nadesłali: 
mieszczanie /, Suez>.wy. a mianowicie M. G, 5 zlr., K. P . 
3 złr., J. H 1 zlr., M. D. I złr., A. L. 2 zlr. — r.izem 
12 złr. w. a. w połowie dla rannych a w połowie dla 
kalek; tudzież dr. A leksander Pepłowski z Baji na W ę
grzech 5 złr. na rzecz rannych.

t*o»f>odai-etwo, p r» e m y * ł  
I handel.

— Na targu lwowskim dnia 17. lutpgo 
były i astępujące pi lecietne ceny zboża: mie
rzyć* m iszo ustr. pszenicy 2.56, yta 1.43, 
jęczmienia 1.20, owsa 117,breczki ..55, kar
tofli 47 cnt., grochu 1-8A estnar siana 1-6.5, 
słomy 64 ru t . ,  jeden sag mzszo austr. i .a- 
ry  drzewa buKou ego 10 25, sosnowego 8.25. 
p rz j pędzono na ta rg  tuczonych wołów sztuk 
rv l  sprzedano 244 az t; płacono za w o u 
wążją-iego 280 do 380 fnt. mięsa i 36 do 70 
fnt łoju 50 do 86 zlr.

— ó dniem 17. b. m, dyrekcja kolei że
laznej galicyjskiej me przyjm uje przesełek 
towarowych do A itiny  (za Hamburgiem) i 
dalej, z powodu wypadków wojennych w tam 
tych okolicach, i w sk u ttk  zsw.adoinicn-a 
od dyrekcji kolei górno-szlązkiej

— Żegluga parowa pa Dniestrze.
J  P .) Ż nrnw uO  8 lutego. W numerze 23. 

Gazety Nfeirodowtj z dnia ‘29. stycznia b. r. 
c -jtam y  artykuł o reg ilacji D niestiu t,. o 
placach przez c. k . rząd v. ynonanyeh. *)

Na przestrzeni od Ozartorji aż ku Stani- 
ławow. obwodowi wydobyto wielką ilośi 

odwiecznych Jębów , które objętością swą 
niezaprzeczoną uyły tam ą dla źeglngi — ży- j 
ezyć by wszakże należało, ażeny te  w„zy ■ i 
aie p I' yciągane dęby zupełnie z koryta 
Dniestru uprzątni me zost-ły .

D otąJ atoli w szystkie prawie spoczy- 1 
w ają nad samą rzeką a z przybytkiem  
wie ziej wody lub przy puszczeniu ludów te 
w szystkie (pracy i mozuiu tyle kosztujące 
drzewa) napowrót wrócić mogą do swego 
łożyska tj. pójdą do w idy , a całe dzieło 
jednym  ruchem żywiołu zniszczone być 
może

. , t Zawady raK ie  usunąć oic jest to  na po 
zór wprawdzie rzeczą małą, gdyż dąb taki 
odwiecznie w wodzi leżący, ocięźał i nie 
łatwo go można en bloc usunąć takowe 
trzebi, by na części przerzynać i kawałkami 
opodal od D m etiru twywozić. !

To samo dzieje się i z kamieni im i. W y
dobyto mnogość K am ifi, ale dotąd ieh  me 
uprzątn iom , chociaż w iele z nich już poroz
bijano i tak  Lp. w Uniżit na wielkim nad
zwyczaj prądzie wody wydobyto wiele bar
dzo kamieni, przez co znacznie prąd wody 
zwulni ił, ale usunięcie^ tychże kamieni z 
nad Dniestru tem więcej byłoby Koniecznem 
gdyż tńtaj nałuram e położenie niekorzystne 
ujście albowiem potoku w tem miejscu, za 
wezbraniem wody, złożyć te kamienie na
powrót może do v udy.

Pożą laDą i konieezną hntdzo Jyłoby to 
rzeczą, by wszystkie te  przedm ioty dotąd 
tak starannie z wody w ydoby te , opuścił# 
na razm obecno swoje miejsce, używając 
środków jakiehDądż, np. kilofami ru/.tłncze- 
nia ich na d rob iazg , inaczej kiedyś usunie- 
eie ich może być za późnem, a tylko 
lata posuszne to zrobiły, że nie są napo
w rót w wodzie.

W wielu miejscach na dolnym Dniestrze 
zbudowano w. »lc dokładne tam y kamienne, 
szczególnie zasługuje na uwagę tam a w 
G ródku, która odsunęła Seret z dawnego 
łożysku, a obecnie nadała mu inny kierunek.

I iune tam y zasługują na przyznanie 
im dokładności zupełnej, atoli nie wiem, 
czyby nie można zmienić nieco ich konstruk
cji, aby niektóre z niob do brzegu dopie
rające, w niektórych miejscach w brzeg parę 
sążni wpuszczone, t j. wmurowane Były, bo 
przez czas przy wielkie! wodach po za tamę 
może sobie woda robić drogę , podlizując 
brzeg murem nieopatrzony.

Go do samego parowca, ten się zanu
rza r, naładowanem na jedon dzień drzewem 
i osadą, rzeczy wiś ie wyżej cali 25; ale gd y 
by naw it cali 18 się żarnu zał, przeczę, żeby 
Towarzystwo żeglugi mi gfó j było odnieść 
w ztszłym  roku korzyści i żeby żegluga 
regularnie w zeszłym roku była się "dby- 
wała. jak  autor artykułu w t ła : .  Narodowej 
z 29. siyczui' twiei du j, albowiem na Dnie
s trze  po kilki' lałach posusznych znajdują 
się p r 'g i  fi- mie!izny. taające 10—8 a nawet 
6 cali, '»k to np. w Hanowcuoh i O strow i'1-

Na Bukowinie sami j, gdzie Dniestr, po
rywając wiele rzek (Jo si diic, jui jest szeroki 
i głęboki, a przecież m *my i tam miejsca 
trudne do przebycia statkiem. ( tam a a
Dniestr mielizny, z różnicą, że po kllt.a
prawie łokci tylko długie ,  o ozem naocznie, 
we wrześniu zr. jeżdżąc z c. k. mitnsterjal- 
rym budowli wodnych it fpek lśreuh  umyśl
nie z Wiednia przybyłym W. W . • - i 7-
c. k. n^diDŻyni1 rem zo Lwowa W- k .  - ■ •

do granicy losyjskiej » miejscach: Do 
browłanach, W asylowie, Dorosztwcacli, Mo 
soriówce i id. przehonatem się Również na 
stronie bukow ińskiej, włościanie trudniąc 
się ryb połowem, ^.w alają Dniestr od brze 
gii kamieniami dużemi, starannie rodzajem 
tam y je układając, które to rybackie jazy 
dosyć aaleko wpuszczają w wodę. IndUśtija 
taka także żeg ’udze nie meże być w czasie 
obojętną, i należałoby, aby bukowińska e. 
k. dyrekcja prac wodnych zawezwała aibo 
urzędn gminne albo urząd powiatowy, by 
na dal tworzeniu takich (ac_ zaprzeczyły, a 
nawet przedsiębiorcom rybołoat?-.- tu k» 
mienie wydobyć z wody nakazały, inaczej 
przy wezbraniu D niestru mogą te kamienie 
zawalać Koryto.

Nie jes t to zatem takie dzieło do doraź
nego uskutecznienia, regulacja Dniestru, u- 
sunięcie zawad, czyszczenie tegoż i pogłę
bienie m idizu maszyDą Bagieia, ażeby mo
żna sobie zakładać na razie wielkie korzyści.

Czas i wytrwałość, te dwa czynniki mo 
g ą  tylko Towarzystwo przyprowadzić do 
rezultatów. Początek kiżdeu jest trudny; t r j -  
dny i te u zaiste, bo namacślny tj. m aterja1- 
nie d o t k i wy ,  ale takie przedsiębiorstwa 
wielkie zawsze potrzebowały i potrzebują 
n i K ł a d ó w

Co rhi holowaniu pod Wttdę. statek  w pra
wdzie powinien Być siły 40 koni okładem 
wszelako się to często wydarza w wyrobach 
na silę p iry  obrachowanych. Parow iec ten 
przez fabrykę machin Łr. Andrzeja Zam oj
skiego zbudowany) z powodu niektórych wa 1 
nie rozwija całkow itej możebnej siły, prąd  
wody na Dniestrze jesu silny, a caem woria 
większa, tem szypot silniejszy.

I tutfij właśnie Jeży obecnie trudność 
uiększa aniżeli ’z powodu głębokiego się za  ̂
nurzania, bo jeżeli Dniest raz już bedzip 
zregulowan;, m, mianowicie na mieliznach po
głębionym, to czy parowiec idzie 18 lub 25 
c a li , wszędzie natenczas p-zejedzie. Ale 
przy słabszej sile pary aniżeli bbliezono, jest 
stra ta  r,a czasie, bo żegluga wolniej się od
bywa, i mniej ciężarów za sobą parowiec 
ciągnąć może. Ci len. tym Tow arzysrwo że
glugi zawezwało fabrykę machin hr. Andrze
ja Zamojskiego w W arszawie, by z ramienia 
swego wysłała rzeczoznawcę dla napraw ia
nia niektórych uchybień, któ. ą to sposobność 
fabryka rzeczona bez w ąfpienia zechce p o 
chwycić, aby udowodnić, że jej wyroby ob
cokrajowym w dobroci nie ustępują.

Zresztą w szystkie praw ie rzeki europej
ski; nie b rdzo z powodu posnchy miały w 
zeszłym roku św ietną kampanię. Tak i ‘u 
ta j, nie pamiętają ludzie od 30 lat tak n; ’ 
k'eg i stanu wody, i podobno w tem znaj
duje się najwięktza uiepomj Slt.ość i prze- 
szKoda, i jak  się usuną trudności, to też 
jfać należy genialnemu kierownictwu J .  W. 
księcia Leona Sapiehy, t ,. i | a dźwignia, 
którą niezaprzeczenie jest po raz pierwszy 
w k itju  zaprowadzona żeglugą parowa, bło
gie krajo9 i przyniesie owoce.

*) A rtykuł ten był rządoweiu spraw ozda
niem. wyjefem wyr„żni ■ z Gaz. Lwow 
skiej. (I . r.)

Kurw lw o w s k i,
z d.-in 17 lutego

DtiV-l holondcuaki . .
Dukat o--«rski . . . 
Moskisłojki póliuiper.Rił 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . •
G tle listy ząsi w. a. 
Galie listy zast. m. k, 
Galicyj. nblig indem 
Pożj-r chre Larodowa.
Ak y - kolei żel. gal

Et
u S

Daj ą tąd ą ją
w a. W A.

fi- ct gi-i 4
6 63 5 70
s 65 5 71
9 74 9 88
1 84 I 86
1 78 1 80

Ti t J 73 33
76 25 76 96
71 28 71 88
78 72 79 63

196 25 73/ 58

K u rs t i i r d e n s k )
dnia 17. lutego.

Gblig diugn pańs. 3’ zalOOgl it. k. 
Poży zka uf.r. 1854 3 / za 1(X) gi. m l  
Losy z r 1860 . | • •
Akcje D„; ku naród zs 1000 gi.
Akcjo Towarzystw a kred. na 200 gl. 
London 10 fun', fderlingów . . . 
>ukaty cc3ainkie sztuka . . . .  

Srebro -za 100 ^łr. w. a ......................

W. h.

gł. ct.
71 70 
79:15 
b ij 25 

774 -  
180 —

118 70 
5,71

119 -

PrtyjechaH d. Ib lutego.
Pp O berfyński W. z Stronibub, hr. 

użarow ski K z Lackiego, Augustynowicz 
S /, Sicptyc, hr. W iesiołowski k ._  Przem y
ś l ,  P n  »łowóki A. z Komorowiec, Obertyń- 
ski W . z Leszczkow a, Kubczyński A. z U- 
horzec, Lityński M z Łuki W iktor T z 
Swi rza. Kizysztofowiuz J  dep. z rady pań
stw a z Stanisławowa.

Wyjęci Ali d. 16. lutego.
Fp. Hr. Komorowski W. do Lakowa, 

Sobota K. do 1’odhorek, Ustrzyeki W do 
Zsmiechowa.

V v«ine o^n&jinien!e.
W naszych strona-h p.inuje r i z  mocut 

epidemia ospy, ie  w samej Sjc wicie w prze- 
ciągu trzech tygodni busko 80 wypadków 
było, miedzy temi wiślu inuarło. ’ Mujs có- 
recaka Otga Zachorowała . k ie , o» mnie o 
tyle ' więcej , k l .» użyło, gdyż 'n ie  miała ospy 
m.czi pioaej, a wpadin w delirje i konwulsje 
z' raz w poezątKu staoosci. Leca m.tycbm'ast 
posłałem sztafetę do p .n a  M earey a , który 
ją  v. przeciągu dzies.ęciti dni z jpetn ie przy
prowadził dc z d ró w :' Gzuję się obowiąza
nym podać do publicznej wiadomości, że 
przy hydropatycZuem leczeniu ospy, zaraza 
dla otaozaiącycb cho 'regołSpeim ?się usuwa 
a st Demu" żadne znaki nie pozostają.

Byłoby do życzenia, aby nasze wysokie 
włads.. s u j ją  uwag" na u  '.wróciły, fce.po- 
diug W iedeńskod wojskpwu-leka.akic, g*«ety 
D* ;ilage zur Wiem r *K,Jlzi tai-ball. Ńi 4.) 
z 24. styczłiia t. r. w tw o rro n o  ta B .Jittell 
k lin ik ą  k j d n n f  a p ll I M p r o w t d i o i o  w e 
w sotystlcleh ta o j- l .o w y e h  s ip iia la c O  B e l
gii t> B e ło ś f  l e c z e n ia . k tó r ą  p a a  M e
dycy  o d  p ię tn a s ta  ~ la t  t a k  św ie tn i*  w> 
i i  m j r  w  l t r ń ja  143 1 — 1

J a n  E s  r o n i  
właściciel Słowity w obwodzie Złoczowskiai,

144 1-9Zaktad
L i i  U  i t ’J f  W O D A(
połączony z g im nastyką, jest w Ki 
tsielee fwe Lwowie obok rogatki ż ł- 

kiewskiej) zimą i łatem otwarty.
Franc'szeh Mednty 

dyrektor zakładu.

W ie ś  B ie fo n ó w k a  i Le-
ci w °*)wi.’(̂ zie Tarnopolskim, n a l l U f Y l k a  powiecie Grzymstowskim 

położona, 1150 morgów ohsraru — młyn na 
5 kamieni, 2 folusze po 2 otęp: , propinacja 
2.7C0 ztr , dzęrżaw a 2 700 złr. rocznie, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. B li '« ją  wiado
mość udzieli p. Feliks Smiałovc»ki, aowokat 
krajow y. ‘145 1—1

i PIGUŁKI
a r o ś l l n j '  M a  t l e  o.
Now, lekarstwo przyrządzone z li 

Aci 'jieratbiRRthiegc draewa zwanego 
Marteo leczy szybko i radykalnie za
niedbane słabokci błenoragie i najn- 
porczywsze rzer/ączki. Użycie tego 
lekarstw a nie zostawia pc sobie nigdy 
nrkbezpiecznych następstw, jafoemi są 
zwężenie kanału • nabrztnienie kisrek. 
Od chśrili pojawienia się 'ego ftrodka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca 
nenave, Puohe i Rioord wszelkich in- 
zyeh 'lekarstw  swym ehurym przepi
sywać zaprzestali. Srprpooteanie z Ma- 
łieo używa <nę w początkaet słabości, 
a za& P igu łki w wypadł e chroni 
cznych I zadawnionych, którym ani 
Bal jam  Kopajicy ani Kubeby, ani iSa- 
letrzanem  srebra, Siarrzantm  tyn ku  
Inb Siarczanem miedzi *.apobiedz nie 
było można- 

Szpryeowsni* kosztnie 2 złr. 10 kr. 
w. a — z opakowaniem do przesyłki
2 złr. 20 kr.

Pigułki zań 3 złr. e z opakowaniem
3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod  Białym orłem 
Z. R o k e i i we Lwowie i pod Baran
kiem W Molędzkiego w Krakowie, w 
Wilnie n p. Chrotciekiego, w W ar
szawie n p, Mrozowskiego, w Pozna
nia n p. E lsnera, w Kijowie u p. 
Marcińczyka. 590 12—o

Mój należycie zaopatrzony składy wszel
kich' g -'tuukó .' jarzyn nasion leśn ych , 
kwiat o*  yeh I gjapudtudkffch drzew ow o
cow ych , flan c  i t p.. ■ sm ichin sic niruęj 
HŁ^m. przywołać w pamięć 7 zapewnieniem, 
starannej .-ycnle, usługi. K atalogi roz- 
jela ją  się nezpłalnie. Z końcem zwracam 
uwagę ni mój skład papirrn materjriMw 
do piaania, rwnawek azjtcinnycŁ i t. p. 
które wbzystk e po cenach fabrycznych  
sprzedaję sic

Karoi Neonian.
L wów, plac Marjacki I. 361.

Ziemiopłody przyjmuję w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzi kiwania 
takow ych. * I 18 (5—10)

SPRZEDAŻ BYDŁA
Dnia 22. Intcgo i nasfępnyeh oabywać 

się będzie pode -18 jari norkn Jacm lei .k iego
sprzeaaż bydła r o i mut i j  rasy i wieka- we 
Wzdowie . obwodzie sm ick im , majętności 
W. TeoUla A staszcw eklcgo, odległej ty lko  
ćwierć m ii od miasteczKa Jaćmierz w dro
dze licytacji iub z wolnej r^ki, również i 
braków młodych koni — jest także  do sprze
dania kilka rocznych ogierków po Beni-Aze- 
cie, ogieize ze  stada J. Wgo hr. Dzieón- 
szyekiego. 140 2 —2

N o w e  ( l o w o i f y  ^ i r a w t e u n o i c i
s ły n n eg o  Syro p u  b ia l tg n  p ie rsiow ego

G. W. A* Majera w Wrocławiu,
którego Nkład główny ua Galicję lurzymu e we  L w o w i e  apteka A. B erli-

y ł p  ‘in n ie ja z e  s t ła d y  w- w e z e ik ic h  m ia e ts c h  o b w o d  ,w y c h  z n o jd u ją  s ię .

Cierpiąe równie ja k  i żona moja przez czat d ażst.y przykry 1 męcząc 
kaszel, używaliśmy przez uiejakr czaś Syrop Majera z W rocław ia; a iJonłu 
wszy ł.ba^ienpej ulgi, 1 z czasem do znpel, ego (los/.ediszy zdrowia to korzj 
stne podać mogę zdauie, iż Syr- p powyższy uńmierza uajprzykrzejH/y kasze 
i przy dluższem nzywaniu uniwa takowy znpełnie.

Dr. med. Gasliteker.

Syrop piersiowy G. W. A. Majera w Wrocławiu, jest bardzo zbawiennym 
przy katarach chrypce i RUchym kas ilu; a nawet przy zadawnionych cierpie
niach tego rodzaju pożądane sprawia skutki. Także osobom, które . w swojtm  
zatrudnienia wciągają a powietrzem różnorakie szkodliwe ciała — tak n. p. 
malarzom, farbiarz m, snycerzom 1 rzeźbiarzom, Syrop ten zbawienna niesie 
ulgę, jeżeli wcześniej o nsnnięein sv ego cierpienia pomyślą.
106 l —I J. Jdhrig, dr. chirurgii i aknBzerji
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T e n  n i e z r ó w n a n y ,  p r z e z  r ó i n e  T o w a r z y s t w a  u c z o n e  a p r o b o w a n y  i  d l a  z a d z i w i a j ą c e j  c k u >  

t e s z n o i o i  w  r o z m a i t y c h  f l l a b o ż c i a c L  o d  l a t  w i e l u  w  k r a j u  i  z a  f r a ^ i e i i  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  b e z  r e k l a m  i 
p r z e c h w a ł c e  z  k a ż d y m  d n i e m  n i e z b o d n i e j s z y m  i p o s z u k i w a ń s z y m  s i o  z i a j e .

Gz f i s o i  o i a t a  z t a b o s c i a  n e r w ó w ,  k u r o z e i n . r e u m a t y z m e m  i t .  p .  d o l k n ł g t e  i z w a n y  wt i c  
d o u l o u t u u i *  w  u a i k r ó t a i y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e ł n i e  u c a r z w i a ,  f l u k s j e ,  b ó l  z « b ó w  i g t s w y  c u d o *  
w n i e  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w  z z k o r b u c i e  z a s t ę p u j ę  w s z e l k i e  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a  r a n y  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  o k a z a t  s i ę  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d l a  t y c h  s w o i c h  n a d z w y c z a j n y c h  w ł a s n o ś c i  w  
l a z a r e t a c h  w o j s k o w r o h  w i e d e ń s k i c h  o d  r o k u  1>>G c i ą g l e  a n a j l a p z z y i u  s k u t k i e m  j e s t  u i y t r a n y m .  j a k  d o w o -  
d z 9  l i c z n e  i p o c h l e b n e  z a ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w  k a ż d y m  * ( o w n y m  s k ł a d z i e .

J a k o  ś r o d e k  b y j t i e n i c z n o - t o a l e t o w y  m a  t a k ż e  n i e p o ś l e d n i e  m i e j * c e a a l b o w i e m  u ż y w a j ą c  a o  
w  e z w a r t e j  c z o i o i  z  w o d ą  n i o t y l k o  n i s z c z y  p i e g i ,  a l e  u l r z y m u j e w k ó r o  w  o z e r s l w o s c i  i g ł a d z i  z m a r t z o z k i .  
Do> p ł u k a n i a  u s t r  w o d ą  u i y t y *  z ą b y  o d  p s u c i a ,  s z c z e g ó l n i e j  tm k  * w a n e ]  o a r i e s  z a c h o w u j ą *  n i e p r z y j e m n y  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i d z i ą s ł a  w z m a c n i a

O p i s  u ż y w a n i a  z a ł ą c z o n y J e « t  p r z y  k a ż d e j  f l a s z e c z c e  K r o p l a m i  n a  g o r ą c ą  ł o p a t k o  p u a i c z o -  
ny, n a J p r t T j e m B i B j s a t  w j ó  w y d a j e .

'Flakon balsamu kosztuje | Efr  50 centów.
S k ln d  gtów aj n tr a y m a ją :  W Altanie Pricster. w Bernie Bchotoll# i K ropa t 

sebek, w Gracu p T. Pwgleituei*, iv Hamburgu Louia Jam ej M tyor; Z fń re r w HernLaii 
mai 1‘adzie, w Ktakuwie pp. J . Jahu, J- N. W alter, i Mol l j . uoki apt. p ić  Barankiem, w 
Lincu A. Hof i.er. i Y ielguth i syn, we Lwowie PP> A. Beriiner (ńawn.3) L ineri), P . lki 
kolaseh apt. Z. Zucker i B S tille r, w Nowym Yorku Beremisobn, w Ołomuućt G jhrhau 
ser, w Opawie Adolf Hanke, w Pe«'„"ie J  Fa.-ók i A. Thaim ayer, w Presaburgn .F r. Hein- 
rici, w P u d z e  B< Fragner, J  Furst, C. W. Neutwich, F r. Vsetecl.a, wFr.e»*owie J . Schai- 
ter i Spotka, w Salsburgu J .  H interbnber, i G. Bernbold, w Sanoku J . Jakli seh, w W as
hingtonie Juliusz Lesser. w Wiedniu F* Pleban, J . D. Pohlman, J . Voigt i J .  Weiss.

Ha prowincji majf 8° ;
w Białej R . Hljałkow s ! i, w BSteku J .  JHanke i Gj Jahai ny aut. pod caarnyir -orłem 
A, Stańko, w JAiMhąi p  Niedzietski w Buczaczu K odrętuki i^Kercei, w Bm „ztynie Nęc 
apt., w B.zsAs a?b E, Maerl i -Fadenhecht apt., w B izesfkn Porfiry Zieniewici. apt. w 
Bóbrce P. Czarnik, w Cieszynie Sohroder, w Limanowej J  B tw orland W Strumieniu Ro 
żyeki, w Czcmiowcach J . RożańsKi i Ignacy Sehnurch w Dembicy J . M asłowska apt. 
j  Dzikowi* N. Giżycki, w Polticzeni Ci W orcel, we Freiubergu Isozia i Bobamiński, w 
GiiDianacb Hełm apt., w Gródku ''oitaszfiwskr ap t.r w He siatyuie Grzybowski aD'l- i F. F i 
obalewicz, w Jarosławiu J  Rohm a p t ,  w Jaworowie Gawlikowski ‘lUp., w Kałuszu Szle- 
singer ac*-, w Kamieńcu Podoiskim D. Pętałaś ap t., w Kentach S- MrozO",8Klj w Komar 
nic Em 'Prle apt , w Kołomyi Kupfermann, i J . Sidorowica, w Krakowie apteaa pod zło 
tym słoa.em, , Krakowca D itnzańsk i pooztmistrz, w Krośnie W. L- < ^ J a t  ki ap t., v 
Kwesaowicach Steblifc, w Leżajski Marcach, .ap t., we Lwowie Bora, Ebenberger ant. poi 
węgierską koroną. Re ker apt. aawniej Tomanek. apteka p^d zio tjm  Lwem, ap.teisa po< 
zł<>tym afonietn i Torosiewicz apt., w Łańcucie Swoboda kpt. w MosSjskaćh J . Szal bot apt 
w Narolu FederDusch, w Oświęcimie W. Polaszek ap t., w Przem yślu Bayer i Nablik ap 
teksrze 1'Praczyński, w Przemyslsuacii ■ Międlicki apt., w  Praoworaku JÓ. Swit-aisk; .pt. 
w Rawie D istef apt., i. R t dzieebowie A. Jaśkiew icz apt^, w itozdoie K o-ipergcr a p t , i  
Rym anowie E . N Burski, apt., w Rozwadowie K Marecki, ŵ  Samborze Gilatowa» Ried 
i Kriegseisen aptekarze, w Sokalu Mnesj’. ap t., w Skalacie Dziembowsk. ap t., w Sokołowi 
Danezak, apt , w Strzyż swie Z»jączkww»ki apt., w Nowym Sączu K '"zerk iew cz  spadko 
bierca, w Stanisławowie W. Madejski i I. SwiU.aki ap tekarze , w Stryju E . K(\riibergf 
ap t., w Sieniawie E. Mańkowski a p t,  w Suezawie Bolizat, w TATni,P0lu A. M oraw etz, i 
Tarnowie J . Jann, w Turce M. Piątek apt., w W adowicach Górecki i apteka cyrkuiarn; 
w Wieliczce F. J. Wouto- ek, Zaieszczykacl. J  Kodrębski, w Z it rzt Wi inick: ap t., w Zói 
kwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Peteseh a p t ,  w Zurawnie Postępski aptekarz, w Koi

baszowie LudwiL Fer. s*. 9 4 —1
PP- przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w aw d a  składzie 

i  są  się-zgłosić du jednego z głównych aKłaoów powyżej umieszczonych.
stsa

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m ^ c b o w s k i , Drukiem Kornela Pillera.


